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( S t a n is ła w  Madeyski i J ó z e f  P o p o w sk i) .
—o—

Otwarły s ę dwie mogiły. Tego same­
go dnia, kiedy składano zwłoki wielkiego 
poi'k iego  m ę 'a  stanu, jedynego polaka m i­
n istra  oświaty w Austryi, niezrównanego 
mi-.trza słowa, chlubę wymowy p iskiej w 
sejmie galicyjskim  i na trybunie parlam en­
tu  wiedeńskiemu, ś. p. Stanisława M adejskie­
go—u n re ra i Jozef Popowski, takż* polityk, 
nie tak  roztłi śny w swr m dz-ałntiiu publicz- 
nem, nie tak świetny w swej wymowie na 
trybunie publicznej, ale równie zasłużony, 
długoletni referent spraw  wojskowych w per 
lbinen ie wiedeńskim i w delega yach wspól- 
? ych m  W iedniu i Budapeez ie. OtwaHy uię 
dwie m og ły na cmeLtarzu krakowskim, 
gdz'e tylu zasłużonych spoczywa, i zamknął 
się kres doczesnej wędrówki dwu niep< spo- 
litych polaków polityKÓw.

W odmiennych w arunkach, wśród od­
mienni go otoczenia i różnych wpływów 
spęd/ali swą młodość, jeden w Krakowie, 
d iugl w Kijowie; różne były ich drogi wyj­
ścia w świat i różne organizacje um y­
sł we.

Dwa razy się jednak w życiu spotkali 
przy jednej pracy i w jednym  obozie. R iz 
w r ku 1863 Madeyski wrócił do nauki, 
oddał się zawodowi prawniczemu, Popowski 
poszedł na Sybir. Po długich lutach znów 
s ę  obydwa raz tm  rnahźli w pTacy publi 
cznej w jedDym oboz;e: w Kule Polskiem w 
Wit. dniu i w sejmie krajowym  we Lwowie.

Stanisław Madeyski wyniósł z uniwer 
sytetów we Lwowie i Krakowie głęboką mi­
łość nauki i gruntow ną znajomość prawa. 
W życiu publicznem, na trybunie pariamen 
tarnej, na katedrze profesorskiej i w na j­
wyższym urzędzie, m inistra oświaty, pozo­
stał zawsze wielkim, subtelnym  prawnikiem  
i wykw intnym  mówcą. Było u nas wielu 
znakomitych mówców: był H ausner, był Su 
Szczepanowski, był Dunajewski, ale tak 
świetnego mówcy ja k  Madeyski nie było.

W ładał językiem niemieckim tak, że 
wprowadzał w zjuruienie niemców, był mi­
strzem słowa polskiego, mowy jego zawsze 
gruntow nie obmyślane, zawsze pełne treści 
i du ha, odznacz .ły się tern m istrzowstwem 
formy i taką jej elegancją, że wzorów szu­
kać należy tylko w angielskiej wymowie, 
albo wśród pisarzy klasycznych.

N e mógł się StaLisław Madeyski wy 
łącznie poświęcić pracy naukowej i to jest 
wielką ola naszej nauki prawniczej szkodą, 
m usiał w kraju  niezasobnjm  w talen ty  opu­
ścić katedrę uniw ersytecką w Krakowie, 
gdzie w ykładał suche norm y kodeksu cy­
wilnego z nieporównaną żywością i subtel­
nością, ucząc, że prawo jest dla życia, a nie 
życie dla prawa, m usiał opuścić ukochaną 
alma mater, aby ja k  wielu innych, jnk Du­
najewski, jak P iętak, Biliński, jak Głąbiń- 
ski z katedry  przejść do życia publicznego. 
Zasłynął ca  trybunie parlam entarnej. I 
wkrótce pochłonęło go to życie publiczne cał­
kowicie. Stał się kodyfik&torem nowych 
praw  w sejm ie i w parlamencie, świetnym  
obrońcą praw  narodowych i praw języka 
polskiego przed zamacham i niemców, którzy 
chcieli narzucić nam niem iecką mowę pań­
stwową— die deutuche Staatsspraclie. D ia- 
łalność parlam entarna ś. p. M .deyskiego, 
przypadła w łaśrie  na chwilę, kiedy liberali 
niemieccy postanowili i arzucić A ustryi ję  
zyk niemiecki, jako  język urzędowy.

W nioski H erbsta i 'W u rm b ran d ta  rozpo­
częły w r. 1880 walkę o język państwo 
wy. S tin isław  Madeyski, podówczas jeden 
z m łodtzych p s łó w , został referentem  tej 
sprawy. Po głębokich s tu d y tch  przyszedł 
w r. 1883 ze świetnem  sprawozdaniem  ko 
m isyjnem , w którem  zaproponował przejście 
do porządku ’ dziennego nad wnioskami nie­
mieckich hegemonów. Świetną pod wzglę 
di m formy, niezapomnianą w swej  treści 
pozostanie mowa St. M adejskiego, wygło«zo 
na r a  posied. eniu izby poselskiej w Wie­
dniu duia 24 stycznia 1884. W nioski H erb­

sta i W urm brandta zostały przez prawicę, 
przez w ększość hr. Taaffego odrzucone.

Madeyski od razu urósł do powagi 
pailam entam ej, odtąd już zawsze był refe­
rentem  spraw językowych i pozostał do 
koń 'a , jeszcze j«ko członek izby panów 
i członek naiwyższego trybunału państwowe­
go, obrońcą praw narodowych przeciw wszel 
kim zabiegom feermanizatorskim.

W yniki swej pracy nad tym  przedmio­
tem złożył w wielkiem dziele, wydanem  w 
języku niemieckim, p. t. „Niemiecki język 
państwowy, czyli A ustrya ma być państw em  
niemieckie.m z autonomiczną t nden- 
c \ą “ *). W tym duchu ogłos!ł także sze­
reg ri zpraw w „Przeglądzie praw a i ad- 
imn stracyi" i w krakow skiem  .Czasopiśmie 
prawniczem".

Z pomiędzy wielkich jego dzieł nauko­
wych, któ.em i nauŁę pulską wzbogacił, wy­
mieniamy: „Zarys nauki o posiaaaniu", „Pra­
wo powszednie eyw iłns austryackie*-, „Zo­
bowiązania” (1892), „C harakterystyka pra­
wodawstwa cywilnego w A ustryi", wreszcie 
broszury polityczne: „Nasza opozycya** i
„W rażenia z życia porlamentarnego**.

Po upadku gabinetu prawicy, hr. Taaf- 
fe, w listopadzie r. 1893 wszedł ś. p S tani­
sław Madeyski jako m inister wyznań i oświa­
ty  do gabinetu  koalicyjnego księcia Win- 
dischgi&tza. Na tym  stanow isku oddał nie­
zapomniane usłuei krajowi. Zwłaszcza uni- 
w eisy tet Jagielloński zachowa pamięć dla 
tego pierwszego p .likiego m inistra oświaty 
(i jak  dotąd ostatniego), którem u zawdzię­
cza rozszerzeon i budowę nowych zakładów 
uniwersyteckich. W dniu 19 czerwca 1895 
r.—gabinet ss. Wiudi-)chgJiLza podał się do 
dymisyi z powodu słynnej C.yiei, z powodu 
g im nazjum  słoweń kipgo w Cyiei, w połj- 
dnlowej S yryi, k tór go Słoweńcy domagali 
się, a do czego niemcy w żaden sposób nie 
chcieli dopuścić.

Polski, m inister oświaty w ytrw ał na 
stanow isku żajętem  faz i chciał słoweńoum 
w Cylei zapewnić naukę w języku narodo­
wym, niem cy uie eh ieli do tego dopuścić 
i m inister Madeyski podał się do dymisyi, 
a wraz z nim  cały gabinet koalicyjny. Mil­
szą mu była sprawiedliwość dla uciśnionego 
narodu, niż teka m inisteryalna i blask złą­
czonej z nią władzy.

Była to ostatnia próba koulieyi pclsku- 
niemieckiej w Au tryi. Dziś po wielu la­
tach przyczyny nagłego upadku koalicyi 
w r. 1895 są wyjaśm oae. Był już desygno­
wany nowy m inister prezydent, był już no­
wy rząd złożony, który w parę miesięcy po 
upadku koalicji wypłynął. Za ku lis .m l stał 
ś. p. hr. Kazimierz Badeni.

Nastąpiła kró tka epoka polskich rządów 
w W iedniu, która jak  się skończyła, wiemy. 
Przyszły zatargi z Luegerem , a potem kapi- 
tutacya, na końcu sm utny  dzień 27 listopada 
1897 r. I od tej chw li do dziś „sytuacya* 
w W iedniu się popsuła i nie chce się „na­
prawić".

W tym  dniu skończyła się polityczna 
rola ś. p. S . Madeyskiego*— a dziś możemy 
powiedzieć: szkoda.

Piętnaście lat żyua  mógł jeszcze był 
poświęcić sprawie krajowej i mógł oddać 
niejedną usługę. Możne wpływy ary stok ra­
c ji  niemieckiej i polskiej pnzbaw ły kraj tego 
tfilei tu. Innym  śpieszyło się. Przyszła era 
B ,deniow ska. Madeyskiego postanowiono od­
sunąć. Udfiło się to nadspodziewanie. Odsu­
nięto go całkiem radykał Je. Nie dziw, że 
rozgoryczony sam się usunął z sejm u i zam ­
kną^ w cichej pracy > a u K o w e j  i w uajwyż- 
-zym Trybunale Państwowym .

Nawet nad' g r bem nie było wielu, 
Ltórzy z u r ę d u  .i a pogrzebie wielkiego 
polski go poi,tyka być byli > owinni. Pyl 
skich panów kłuł ten sztachetka, który się 
dob:ł najwyższego stanowiska w państwie 
i zemsta ich nie ominęła go. Madeyski był 
konserw atystą. Ale był za mało konserw a­
tystą. B.ył niezawirłym, więc był niewygo­
dy m. Jak  długo pi ał ostre krytyki przeciw 
pi lskiej dem okracyi;— Nasza opozy y a —lub 
listy z s jm u— był potrzebnym. Jaku samo-

*) »Dio di utsctie S laa ts  s; raclio ud^r O rs tc r -  
roicb ein deutscla  r S taa t  l u t  auluDomischer Tcudenz«. 
W i t n  1885.

istny  polityk w sojuszu z dem okracyą stał 
się niebezpiecznym. Przestał być pożądanym. 
W gruncie rzeczy Madeyski był i poz< stał 
konserw atystą zbliżonym do szk< ły kon­
serwatywnej k rakow skiij—a wycofawszy się 
z polityki, niedługo jeszcze przed wielkim 
przeobrażeniem, jakiem  dia kraju było w pro­
wadzenie powszechnego prawa głosowania, 
już udziału w życiu publtcznem brać nie 
chciał i nie mógł.

Schodzi z nim jeden z najśw ietniej­
szych reprezentantów polskich polityków 
w okresie k u p a ln eg o  parlam entaryzm u.

lanym  jest początek, przebieg i koniec 
drugiego polskiego posla-połityka, ref ren ta  
spraw wojskowych wtajemniczonego we 
wszystkie arcana polityki zagranicznej, gło­
śnego więcej zagranicą niż u nas p s<ir/a 
poi. tycznego wojskęwego—ś. p. Józefa Po- 
powskiego, którego mogiła znów po raz trzeci 
złączyła z ś p. St. M adejskim ; na wieki. 
Józef Popowski m o^cą  me oył, polityki m 
w tem rozumieniu, jak  dziś politykę stron­
nictw  rozumiemy, nie był, do slr.nriictw a 
aie należał żadnego, miał to sobie za honor, 
gdy go kt< ś o przynależność stronniczą py­
tał: Popowski był żołnierzem —Popowski był 
polakiem.

I nie byle jakim
Urodzony w Załewańszczyźnie w guber- 

nii podolskiej, Józef Popowski należał do D j 
6eneracyi idealistów, która w latach 1859 - 61 
brała udział w ruchu młodzieży w Uniwersy­
tecie św. W łodzimierza w Kijowie. Jakh 
student kijowskiego uniw ersytetu wyjechał 
na s tu d ja  zagranicę. Uczył się w \>szkole 
wojskowej w St. Cyr, rzeczy wojskowych.

Tuż przed wypadkami r. 1863 powraca 
do Kijowa, bierze czynny udz al W przygo­
towaniach ruchu. W raz z innymi, których 
już dawno niem a między nami, J. Popowski 
organizuje.

Uwięziony siedzi w kijowskiej forte­
cy 27 miesięcy (1863—1866), skazany na 
śm ierć, po 5 miesiącach — jak sam opo­
wiadał—najstraszniejszych miesiącach ocz - 
kiw ania na egzekucję, ułaskawiony ska­
zaniec na doiyw otaie ciężkie roboty „w Sy 
b ir“, pracuje w katordze w Solnej w latach 
1866—1871 pod Irkuckiem , poczem w drodze 
łaski skazany „na pos)elenie“ w Irkucku, wre­
szcie przewieziony do Perm u, gdzie zostaje 
w lalach 1871—1874 i żyje pod nadzorem 
policy i.

Jedenastoletnie więzienie w Kijowie 
i wygnanie na Syberyi nie łamie ani hartu, 
ani cnergi: tego niepospolicie „twardeg ł opor­
nego szlachcica".

W więzieniu uczy się, na zesłaniu pra­
cuje, ile może, bo dzieł naukowych niema, 
źródeł nie wiele, pracuje nad sobą. Uczy 
się ekonomii, łristoryi, najbardziej jednak  
zajmują go sprawy i umiejętności wojskowe.

Z łych sludyów m d  sobą, z długich 
rozm yślań, z tej samotności wygnania po­
wstaje pierwsza książka Popowskiego p. t. 
„Polska z A uitryą", w której złożył nieudolny 
zarys polityki polsko-austryackiej.

Wówczas dziennikarstwo rosyjskie zaj­
mowało się wiele kwe^tyą panslawizmu, 
a świeże » spomnienia zj zdu etnograficzne­
go w Moskwie, wędrówki Jiegera do Moskwy, 
entuzjazm  czechów dla Itosyi utrzymywały 
pierwszą gorączkę panslawizmu, zanim po 
wielu latach nie przyszedł drugi paroksyzm 
neosiaw zmu. Popowski te objawy zna, opi­
nię publiczną w Iiosyi bada, nad przyszło­
ścią swego narodu rozm yśla i dochodzi do 
pozytywnych rezultatów: quod non. Na tę 
drogę polacy wstąpić nie mogą, a czesi nie 
powinni, Jeżeli naw et pielgrzym ują do Mu- 
sk*y , ja k  p. Rieger, albo do Jasnej Polany, 
jak p. Krańiarz, albo do Chełmszczyzny i n 
Ruś, jak  liczni czes y renegaci, którzy znani 
są polskiej młodzieży z swych propagator 
ski h panslawistycznych nauk w gimnazyaeh 
w W arszawie i na prow incji, to robią to pierw 
i-i, jako w ytraw ni politycy, dla dem onstracji, 
wiidząc, że im się i tak w A ustryi nic nie 
stanie złego, lub, że naw et chcą AuAryę 
nieco lłosyą postraszyć, drudzy już tylko 
dla rubla. Ż tycn pr,.c i rozmyślań powstaje 
broszurst, którą Popowski wydaje po fran 
cusku p. t. „Ce n ’est, iqu’en faisant parPe de 
l’A utr:che que les Polonais et les Tchćqucs

peuYont dćvelopper liorem ent leur natio- 
nalite".

Część druga tej pracy poświęconą była 
wskazaniu bezpodstawności panslawizmu, a 
wyjątki jej drukował wychodzący w r. 1875 
w W iedniu „Mi ssager d ’0 rie n t“ p. t. L a R u ­
ssie d-apr&s les historiens russes.

Wreszcie trzecia część broszury Po­
powskiego zejrauje się kwestyą i zeską i 
wykazuje szkodliwe dla czechów i dla pola­
ków skutk i czeskiej polityki abstynencyjncj 
w austryackiej radzie państwa.

Z w ygnania pisze Popowski trzecią 
ruzprawę p. t. „O znaczeniu wielkich ludzi 
w nowożytnych społeczeństwach", drukowa­
ną w r. j 875 w „Kronice rodzinnej", a póź­
niej w osobni) breszur.e  w War.-zawie.

Wbrew powsz chnie panującej podów­
czas teoryi Buckiego, którego właśnie w 
tym czasie społeczeństwo poishie poznawało; 
wbrew szerzonemu przesądowi, że jednost­
ki sam orzutne znikają, a ludy rosną i wbrew 
mylnej nauce Buckiego, że niem a zasługi i 
niem a wielkich ludzi ani bohaterów narodo­
wych, a tylko są w arunki rozwoju, prawa 
ewolucyi, klim at i ś r jd k i pożywienia, które 
o rozwoju narodu i rozwoju duchowym de­
cydują—Popowski w myśl nauki Carllyla 
broni jednostki 1 szerzy ku lt bohaterów.

W książeczce ogłoś sonej pod pseudo­
nimem Eugeniusza Nowiny, we Lwowie w 
r. 1876 p. t. „Przyczyny i skutki nierządu 
w Polsce", stera się Popowski wyszukać „te 
wadliwe zasady nasiej konstytucyi, które 
nie pozwoliły pogodzić nam wolności z po- 
iządkiem  Rzeczypospolitej*.

llistorya doktryn politycznych nie była 
jesze ; u nas, jak dz ś, przedmiotem nauko­
wych badań. Od czasu Lelewela, n ik t prócz 
Szujskiego i Bobrzyńekiego, oraz następców 
szkoły krakowskiej nie zajmował się bada­
niem naszych iorniacyi konstytucyjnych i 
wzajemnem oddziaływaniem idei i poglądów 
politycznych na htstoryę państwa i narodu. 
Dzis jeszc-e po pracach szkoły krakowskiej, 
po Stefanie Burzczyńskim, po W ładysławie 
Smoleńskim, po Romanie Buczyńskim, po 
Limaaowsk m i Michale Sokolnickim, ta 
strona historyuzoficzna, związku idei polity 
cznej z państwowością i ze stanem  polity cz- 
uym narodu, je s t jeszcze niewykończoną.

Popowski z dalekiego wygnania posyła 
bardzo niewyrobioną i niekrytyczną, ale je d ­
ną z pierwszych prób badań nad p Iską 
myś’ą polityczną.

Otrzymawszy w r. 1875 uwolnienie z 
zesłania i uwolnienie z „poddaństwa" rosyj­
skiego, Popowski wyjeżdża do Austryi, 
przerywa swe prace literaefcie i wstępuje do 
wojska austryackiego. 1*0 złożeniu egzami­
nu oficerskiego, ja t  o porucznik ułanów 
przyjęty został óo najwyższej szkoły aspiran­
tów generalnego sztabu. Po ukonceeniu te­
go, niezmiernie ciężki go dwuletniego kursu, 
mianowany rotm istrzem , rozpoczyna nauko­
we prace z zaicresn strategii. Porzuca służ­
bę woj kową i zostaje p itykm m  i pisa­
rzem wojskowym.

Za staraniem  kardynała Dunajewskiego 
polecany w okręgu wadowickim, wchodzi 
jako poseł do parlam entu austryacdego. 
Odtąd rozpoczyna się wojskowa i polityczna 
działalność Józefa Popowskiego w W iedniu 
i w Galicyi. Zajmuje się gruntow nie spra 
wą przyszłego terenu wojennego. Poglądy 
swe rozwija w pracy ogłoszonej w języku 
niemieckim p. t  ,,C J austrr-rosyjskicj woj­
ny w przyszłości ‘ w Lipsku w r.’ 1883.

Powodzenie literackie tej rozprawy, roz 
głos, jakiego nabrała w prasie austryackiej, 
iv endeckiej, rosyjsku j i f;ancuskiej, równie 
jak  i w fachowych czasopismach wojsko 
wycb, postawiły Popowskiego odrozu wr rzę­
dzie pierwszyih publicystów wojskowych

Wyższy oficer generał ego sztabu, któ­
ry w „Pesler Lloydzie** rozbierał strategicz­
ną rozprawę Popowskiego, p’sze: ,.sprawa 
polska znalazła w bezimiennym antdrle  bar­
d/o zręcznego i uczonego ofm ńcę, który 
łączność interesów polskich z austryackim i 
z no ir ej praktycznej (wojskowej) * strony 
przedstawić usiłuje**.

*) I ł a u p l z i e l  d.^s u l e r r e ic l i i s c ł i - r u s s i s c L c n  K r ic -  
g e s  d e r  Z u k u n f t  von  J .  1’. Lejpz>g 1883 .

W marcu r. 1881 Popowski wygłosił w 
klubie naukowym wojskowym w Krakowie 
odczyt „o osuszeniu błot poleskich**, w któ­
rym  ocenił strategiczne znaczenie osuszone­
go terenu i wykazał, o ile tea  fakt wpłynie 
na zmianę przyszłego te re n u  wojny.

W r. 1885 pojawił się w Krakowie 
zbiorowy tom „Pism  wojskowych i polityc.- 
nych!l Popowskiego, obejmujący 6 rozpraw.

W  dwa lata  później pojawia się w ję ­
zyku polskim, tlómaczoua później na nu - 
miecki i francuzki, głęboka rzecz p. t. .P o ­
lityka wschód iia Austro- Węgier**, J Ht>7 
Kraków.

W pracy tej złożone są poglądy, które 
do dziś, po okupacji Bośnii i Hercegowiny, 
są kierującemi myślami auslry tck iej polity­
ki zagranicznej. liasLm  jej było u trzym a­
nie sta tus quo, a dążeniem jest czuwanie, 
aby inni czegoś takiego oie zrób li, coby ją 
zmusiło do opuszczenia poi tyki bierno] Po­
powski z tem  hasieiu „uistrzow  s tie j bez­
czynności'* walczy zapamiętale.

Djwodzi wyższości polityki czynu, a 
więc polityki ofenzywnej. W istocie ofen- 
zywy leży bowiem, że zarówno w wojnie, 
jak i w polityce posiłda ona świadomość 
celu i in icjatyw ę, t. j. w jej ręku spoczywa 
wybór czasu i miejsca do ataku, wówczas 
gdy defeDzywa musi się wiecznie mieć na 
baczności i — jeżeli nie chce skazać s ę za­
wczasu na nieuniknioną poraź' ę — powinna 
korzystać z przeciwnika błędów i niepowo­
dzeń, ora? z nadarzających s ę pomyślnych 
sposobność'.

Z tego wynika, żo państwo, mające po­
litykę czynną, zaczepną, może przeprowadtać 
swój plan z konsekw encją przez długi sze­
reg lat, wówczas gdy państwo, którego idea­
łem jest sta tus quo, państwo, mające polity­
kę bierną, musf zmieniać swój program  
st sowrtie do zm iany położenia, przyjmowa­
nego przezeń zwyczajnie z rezygnacyą, i — 
czasami tylKo, gdy  poiitylcą jtg o  kieruje 
człowiek posiadający, wbrew iradycyom  
państw a, ducha laieyatywy, stara  się śm ia­
łym krokiem (jak było w r. 1908) zrówni - 
ważyć korzyści przedsiębiorczego a czynne­
go przeciwnika.

Takim śmiałym krokiem była okupacya 
Bośnii i Hercegowiny w r. 1878 (i jej a- 
n e k s ja  w r. 1908), oraz wzięcie serbów pod 
opiekę A ustryi na kongresie berlińskim  przez 
hr. Andrassyego (tudzież gotowość do wojny 
z Serbią i pogróżki wojenne hr. Aehrentha- 
la w r. 1909). Ale i po tym kruku nie tak 
łatwo było Austryi zdecydować się na pre- 
gram  stanowczy.

Póki przeciwne wpływy na półwyspie 
bałkańskim wydawały się silniojszymi, a wal­
ka z nimi pozbawioną w zelkicb szans po­
wodzenia, póty starała się dyplom acja au- 
stryacka opóźniać bieg wypadków na ws ho- 
dzie i marzyła o równoczesnem posuwaniu 
się ku morzu Egejskiemu, czyli o marszu 
na Saloniki, jako o wojnie przyszłości. Na 
razie postanowiono popierać samodzielny 
rozwój państw Bałkańskfch. Program  ten, 
wygloszuDy 30 czerwca 1886 r. przez Kolo- 
m ana Tiszę w sejmie węgierskim, odpowia­
dał najzupełniej ówczesnym interesom Au­
stro Węgier.

Po tej książce, która dużo wrzawy na­
robiła, został Popowski referentem  budżetu 
wojskowego w delegacyach wspólnych, zbie­
rających się raz w W iedniu i w Buda­
peszcie.

Na tem stanowisku miał sposobność 
osobistego zetknięcia się z kierującym i poli­
tyką austryacką dyplomatami, z całą gene- 
ralicyą i k erownictwem  sztabu generalnego. 
A nadto był zaw s/e nule widzianym u cesa­
rza Pr. Józpfa, który go odznaczył nomina- 
cyą na majora kawaleryi.

Popowski miewał długie rozmowy z ce­
sarzem Prane. Józefem, wiedział wiele i o 
tem  co było i o tem, co jest zamierzone. 
Popowski, ż łoierz w każdym C 3 i u ,  tajem ni­
cy tych rozmów s t r z e g ł  opornie i nawet 
najbliżsi z przyjaciół — nie no gli wydobyć 
od niego informacyi, których niechętnie u- 
dzielał.

W  r. 1891 pojawia się w ję?yku nie­
mieckim najlepsza praca Popowskiego, opar­
ta na gruntow nych studyach terenu azya-
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tyckiepro p. t. „Antagonizm  angielsko-rosyj- 
ski w lodyach W schodnich w Azyi*.

„Praca * —pisze znakomity" oryentali- 
s ta  Henryk Yam bery—nadajo dysku^yi nad 
tym  przedmiotem pewną świeżość i zasługu­
je ze wzglądu na nowe poglądy i mało do­
tychczas znane źródła na szczególną uwagą 
A utor pGświącił wiele lat na tą pracę, zna 
jaknajdokładniej odnośną fachową literaturę 
i wywody jego muszą wywołać w angiel­
skich kołach fachow ych nadzwyczajne za­
jęc ie - ;

Że istotnie tak  był), tego dowodzi fakt 
przetłum aczenia tej pracy na język angiel­
ski *) oraz ocena p. Lannina w „Portnigbtly  
Review* 1394, str. 130, p. t. „The triople 
alliance in danger*. Równocześnie wychodzi 
w Krakowie książka Popowskiego „O przy­
m ierzu francusko-rosyjsktem *, przetłumaczo­
na później na język francuski.

Jeszcze jedna—o.-tatnia z większych 
prac— w spuściznie po ś. p. Józefie Popow- 
skim , zamyka ogólnym poglądem na wiek 
X IX  okres jego prac publicystycznych.

W ydana w r. 1895 p. t. „Polityczne 
położenie Europy w końcu XIX w.“ ogło­
szona później we wszystkich językach, do­
czekała się świetnej krytyni p.óra znakom i­
tego angielskiego polityka m r. Diliona, w 
słynnem  „Conteraporary R‘.vies* s tr  95, no- 
vember J905. Wiele je s t  jeszcze pomniej­
szych prac Popowskiego, o których nie 
wspomniałem.

W ypadki ostatnich la t od wielkiej woj­
ny japońskiej zastały go już  ciężką chorobą 
złożonego. W ostatnich latach ani pracować, 
ani pisać nie mógł,

Usunął się z życia politycznego już od 
lat 10, ucichł w pracy publicystycznej już 
od Jat kilku. L iteratu ra  polska polityczna 
ponosi w ielką stratę . Ubył jej cziuwiek o 
europejskim  widnokręgu, człowiek wielkiej 
pracy, niestrudzony a czujny na wszelkie 
zm iany polityczne badacz, publicysta świa­
towej miary, polityk w Austryi p ważany.

Nie pierwszy wykazywał Popowski za­
leżność losów narodu od polityki zagranicz­
nej, ale jeden z pierwszych dowiódł wraz 
z towarzyszem swych p^ac za życia i towa­
rzyszem w śmierci ś. p. M^deyskim, jaki my 
możemy mieć wpływ na podstawie udziału 
naszego w reprezentacyach narodowych 
i w politycznem życiu państw , wśród k tó­
rych ży jem y,na polityczne losy naszego na 
rodu. U świeżej mogiły znakomitych dwu 
polskich polityków, z którym i długie lata 
bliższe mnie wiązały stosunki, składam  tych 
kilka uwag, jako od pozostałego jerzcze 
przy życiu kolegi, należny im dług wdzięcz­
ności.

Witold Lewicki.

I.
Po długich rozmyślaniach nad tem , ja ­

kim  statkiem  jechać z Odesy do Krymu, 
wziąłem bilet w biurze , Ruskiego T-w a-  i 
w niedzielę o kw adrans wcześniej przed o- 
znaczoną w rozkładzie godziną udałem  się 
na przystań. Mijaliśmy długi szereg m aga­
zynów. polską ręką zbudowanych, u wieńczo­
nych facyatkam i, żywcem z Kazimierza nad 
Czarne m onę  przeniesionemi; pdace  olbrzy­
mie, ślady trw ałe ambicyi handlowych — a 
może szerszych ambicyi, na gruncie odeskim 
powstałych. Nazwiska: Potockich, Grochol­
skich, Mołacnowskich, Brzozowskich, pozo­
staw iły tu  ślad trw ały  szerszych dążeń z 
czasów, kiedy Odesa kwitła, a p o r t  drew nia­
ny pomieścić nie mógł statnów  francuskich, 
holenderskich i angielskich. Dziś port m u­
rowany świeci pustkam i. Daleko na prawo 
wybiega olbrzym ia łam ifala portu  kw aran­
tanny, lecz pusto w jej objęciach. Nalewo 
sto ją bez ruchu  olbrzymie czarne sylwetki 
floty „ochotniczej", k tóre przekształciły się 
na  sta tk i wojskowe podczas ostatniej wejny 
z szybkością, nieprzewidzianą przez Drawo 
międzynarodowe. Skasowanie porto-franco  
we W ładywostoku zadało im  eios skutecz­
niejszy, niż noty  dyplomatyczne. Stoją bez 
ruchu z braku pasażerów i ładunków całemi 
latam i, czekając lepszych czasów, lub w ięk­
szych „subsydyów*.

Naprawo, gdzie zwykle m iejsca brakło 
dla statków  zagranicznych, dwa włoskie o- 
kręty  wyrzucają ze siebie paki z cytrynam i 
i jakiś holender łrdu je  zboże.

Cicho i pusto. Przeryw a ciszę tyiko 
draga olbrzymia, od tygodnia bez przerwy 
w yriucają?a na statek  sąsiedni kupy szlamu, 
bez przerw y dzień i noc dzwoniąca o dno 
m orskie stalowem i krużam i potężnego łań ­
cucha. Gdy się tak słysęy ją  w cichą noc 
z bulw aru nad morzom, lub naw et z pobliz- 
kiej ulicy, zda się, że pracowała tu  wiecznie 
na wszystko obojętna, wiążąc czasy m inio­
ne z teraźniejszością, wielkie piany przeszło­
ści i św ietne czasy Odesy z małostkowem 
i złośliwem zatruw aniem  życia współczesne­
go przez działaczy prawdziwie rosyjskich— 
w jakąś jedną niezrozumiałą całość.

Tylko nalewo, gdzie port przeznaczony 
dla statków  małych, dla żaglowców o pojem­
ności nie przenoszącej tonn kilkudziesięciu— 
ruch i ożywienie. Tu wszystko rozwijało się 
naturaln ie, bez wysiłków sztucznych. Jak  
przed stu  laty, wożą tu  sól i granit, cegłę 
1 budulec m ałe herliny żaglowe, tureckie, 
greckie, arnauckie, szalandy niezgrabne o ża­
glu kw adratow ym  z rają  pochyloną i zgrab­
ne f, luki o żaglu greckim  z rają  poziomą u 
góry. W ideć zrzadka i żairle trójkątne ła­
cińskie i daleko, jak oko sięga, ciągnie się 
las nieprzejrzany masztów, c itń  pada od gę­
sto zwisających żaglów. Ruch i życie jakieś 
odrębne, samodzielne, ja k  gdyby skrzętnie 
izolowane od wpływów pary i elektryczno­
ści, jak gdyby skrzętnie przechowane w swej 
odręnności od czasów, kiedy koń W itolda 
staw ał na tych brzegach, od czasów, kiedy 
kupcy genueńscy prosili królów polskich, 
aby im tu port dla handlu otworzyli i ruch 
handlowy przed turkam i i tataram i zabezpie­
czyli. Prosili—bezskutecznie...

Przejeżdżam y pod mostem kolejowym, 
nad i. am" przelatuje lokomotywa, ciągnąca 
kilka zaledwie wagonów, mijamy cuchnące 
rozkładającem się zielskiem mor&kiem w y­
brzeże i oto jest śmy na s ta tk u  niewielkim,

*) Tb* rival pow ers in A sia. L ndon — Con- 
s tab lo  — 1893.

a jeszcze mniej czystym , na którym  mamy 
odbyć drogę do Krymu.

Za pół godziny m am y ru sz jć  według 
rozkładu, lecz dowiaduję się z ust kom pe­
tentnych, że wcześniej niż za 3 godziny nie 
ruszymy. Jedzmniy statkiem  towarowo-oso 
bowym, tyle zaś czasu zająć muszą czynno 
ści ładunkowe. A jest ich sporo. W szyst­
kie cztery dźwignie parowe w gorączkowym 
ruchu. Skracam y więc sobie czas oczeki­
wania i pakujem y się na pokład górny, aby 
obserwować ładowanie statku, Olbrzymi łań ­
cuch dźwigni z p rzenźliw ym  zgrzytem co 
chwila wysuw a się z otwartej głębi pod po 
kładem i sięga poza bur.ę  statku! spadając 
na ziemię ciężkim zwojem sznurów. Chwy 
taią go tu  czarne ręce tragarzy greków i ar- 
nautów, przywiązują olbrzymie paki ładun 
ków. Rozlega s ę  krzyk: „Wisa* i paka u 
latuje w górę. Dźwignia przesuwa się wraz 
z nią nad czarny otwór w pokładzie. „Maj- 
nal* krzyczy gddeś w przepaści łmudno-oLw- 
kowy, jak  źle wyczyszczony żółty trzewik, 
stary  arnaula. Znowu rozlega się zgrzyt pie 
kielny łańcucha i ciężar, skrzypiąc, zjeżdża 
gdzieś na dół na ręce czekających ładowni 
ków.

Od rana skrzypią tak  dźwignie parowe, 
a że czas nagli i pomocnicy kapitana coraz 
energiczniej biorą się do ładujących, coraz 
szybsze stają się ruchy smagłych postaci 
coraz pośpiesznie) chwyta łańcuch źle um o­
cowane ciężary. Oto jak iś  utw ór E rarda w 
ciężkiej pace opuszcza przysU ń i na końcu 
łańcucha z takim  im petem  przesuwa się nad 
burtą, że zaczepia brzegiem o górny pokład. 
Lecą szczapy z (pakowania, wew nątrz roz­
lega się brzęk trąconych strun.

Obok m nie ktoś ze śmiecnom wskazuje 
na kilkakrotnie powtórzony napis: „ostroż­
nie!- Na fortepian spada z d ru ^ itj strony 
w lekkiem opakowaniu rower angielski. 
I znowu rozlega się krótkie .M ajna" a s u ­
chy trzask świadczy o tem , że gdzieś na 
dnie parostatku bicykl znalazł goś.dnny 
przytułek obok swego towarzysza niedob.

Do wpół do trzeć ej spadały tak  z 
mniejszym, lub w ększym szwankiem  dla ca­
łości jakieś obdane krzesła, kruche stolicz­
ki, lekkom yślnie oddane na pastwę tran s­
portu morskiego, obojętne na wszystko m a­
terace, jakieś paki tajemnicze, solidnie za­
bezpieczone od wstrząśnień. W reszcie około 
trzeciej rozległ się jeszcze jeden ryk  syreny, 
Na rufie i u  przodu sta tk u  usłyszeliśmy na­
raz przekleństw a majtków, odwiązujących 
liny, polieyant drzem iący na przystani ozy 
wił się nagle i zbliżył do statku , który jpk- 
gdyby zachęcony tem  sąsiedztw em  do szyb­
szego opuszczenia portu  d rguął zlekka i 
wolno skierował się ku wyjściu.

Nalewo zwolna odsuwać się począł 
Lanżeron, uwieńczony prostym  a szlachet­
nym  lukiem  starej fortecy tureckiej. Dalej 
na wzgórzu wyciągnęły się białe plamy kios­
ków wystawowych, warszaw skiej restaura- 
cyi, krw ierni warszatoskiej, i warszawskiej 
iiw iarni. Dalej w grębi olbrzymi basen fon­
tanny,—pusty, bo prawdziwie rosyjska rada
m iasta Odesy nie raczyła zezwolić nu do­
starczenie wody na teren wystawy...

Statek rozruszał się na dobre i O iesa 
jest już  tylko w ąziiem  pasmem błyszczącem 
okrtim i i kopułami. Nie znaczy to bynaj­
mniej, abyśm y jechali z zawrotną szybkoś­
cią. Ze statkam i „Ruskiego- tow arzystw a
me wolno konkurować żadnemu innem u za­
granicznem u towarzystwu, — więc spieszyć 
nie raa po co. „Robimy swoje dziesięć węz­
łów na godz nę“ , odpowiada niemiec me­
chanik.—Rozkład jest tak  ułożony, że naw et 
przy tej szybkości przyjedziemy zawrcześnie. 
Więc śruba obraca się ppokojme bo zaled­
wie siedem dziesiąt parę razy na m inutę. Na 
sta tk u  ledwie czuć jej ruch flegm atyczny, a 
bawiące się obok utuczone delfiny, w yw ra­
cając koziołki na falach, wyprzedzają nas 
z łatwością. W reszcie znudzone zbyt fleg­
m atycznym ruchem  naszego ..kalosza'*, o- 
puszczają nas i znikają gdzieś nalewo.

Jesteśm y wreszcie sam otni na pełnem 
morzu. Morze spokojne, więc sta tek  posuwa 
R?ę równo bez najm niejszego drgnięcia. O 
bawy podróżnych uspokojone, "więc m iny 
coraz lepsze. Przygotowane cytryny i śliw­
ki suszone idą w kąt, tylko koniak, przy 
którym zgrupowało się niewielkie, lecz do 
brane towarzystwo, pozostaje na widowni.

Na górnym  pokładzie je s t  zhlertwie 
kilkanaście osób. pomimo że sta tek  mieści 
osiemdziesięciu rasażerów  pierwszej klasy 
Dwóch of.cerów załogi SuwasUpolskiej o 
typie wybitnie wielkorosyjsScim, żona k ap i­
tana s ta tku  handlowego, olbrzymia niemka 
z czerwoną wysypką na twarzy, jadąca le­
czyć się na Kaukaz, trzy suchotnice dążące 
po ra tunek  do Jałty , a ukazujące się tylko 
podczas obiadu i śniadania, dwóch młodzień­
ców o typie wybitnie wschodnim i mała b u ­
dzącym zaufaniu w m ieszkańcu środkowej 
Europy, wreszcie dwóch oficerów tureckich, 
o pięknych ściągłych rysach, milczących i 
zam kniętych w sobie. Jadą Jo Sewastopola 
w jakiejś sprawie służbowej, a chociaż 
grzeczni i można się z nimi rozmówić po 
francusku, widocznie wolą patrzeć i słuchać, 
niż mówić.

To też przy obiedzie, pomimo usiłowań 
rozmownego kapitana statku, ogólna rozmo­
wa nie klei się. Nastrój i apetyt psuje naj­
bardziej ochydny odór alkoholu, jaki wyda­
ją  obaj Stewartowie. Panie odwracają się, 
co chwila sięgając do chusteczek — nic to 
nie pomaga, nie sposób jest jeść w tej atm o­
sferze. Wreszcie panie uciekają, zaledwie 
dotknąwszy jedzenia Zostajemy sam i przy 
czarnej kawie, k ró tka komenda kapitana 
„paszlt won swinii!* uwalnia nas od nie­
znośnego odoru.

Po wyjściu 6tewastów otwieram y w szyst­
kie ,.ilłum inatory‘‘ i m łżemy naresz je  o 
detchnąć świeższem powietrzem. Przygoto 
w a iy  na wypadek m orskiej choroby koniak 
rozwiązuje języki, zbliża i znajomi. Tylno 
tu rcy  trw ają w niozmiernem odosobnieniu 
i, korzystając z pierwszej okazyi, wynoszą 
się do swej kajuty.

Słońce zachodzi blade, anemiczne, rzu­
cając lekko różowe i prawie białe pasma 
światła na wodę. S tatek  flegm atycznie p ru ­
je swym tę ym  dziobem św ietlaną smugę. 
I.iegną od niego ukośne fale, popchnięte 
szerokim kadłubem. Szeroką strugą  płynie 
w s’ecz wzburzona śrubą, i prawie jak m le­
ko biała wstęga, pokrajana łapami śruby 
w ciemniejsze, sym etryczne linie. Słońce za 
stlo i coraz bardziej ziewa się woda z linią 
nieba. Płyniem y w jakąś .-zarą ni skoriczo- 
ność, jednako spokojną i tu pod nam i i tam

w oddali i w pochmurnej bezgwiezdnej w y­
sokości. Zapada noc i s ta tek  zasypia. Tylko 
śruba monotonnie drga i cienie niel cznej 
załogi snują s5ę na przedniem  pokładzie. 
Reszta ś.u spokojnie, g iz ie  ł.to może.

Spectator.

Z e  s t a t y s t y k i  b u łg a r s k ie j .
— 000—

W js z rd )  n iedaw no bu łgarsk i u rzędow y rocznik 
sta tystyczny , w ydany znakom icie, n a  podstaw ie  cUt ze­
branych w r. 1909. B ułgurya liczy ła  w owym  roku 
4,035,575 ludności, zam ieszka łe j w 120,590 dom ach 
m iejskich  i 388,079 w iejskich, nad to  w 643 h o telach  i 
zajazdach po m iastach , a  w 419 pa w siach. Z te j lu d  
ności było urodzonych w sam em  pró stw io  b u łg a rs k im  
3,910,188, rodem  z K um na.i 13,500 z R osyi 7,343, z 
S erb ii 4 422, i  M acedon ii i S ta re j  Serbii 87,538. W e  
dług  języ k a  ojczystego było bułgarów  3,210,502, gre 
ków 69 820, żydów 36,446, uic-mciW 5.039, rosyan 
3,299, serhów 2,630, tnrków  514,658, francuzów  648 i 
cyganów 67,3f6 . P ro c e n t cudzoziem ców  je s t  w ięc w 
B ułgary i nadzw yczaj duży, bo wynosi n ieom al p ią tą  
część ludności. £

A nalfabetów  naliczono 2,909,051. P ro c e n t p iś­
m iennych w m iastach  5S,93°10 (n ie gorzoj w ięc, n iż w 
W arszaw ie!), po u s ia ch  28,44°i0.— K u e k  i osób nioroz 
w iniętyeh nm ysłowo było w całym  k ra ju  15,783, z tego 
5,349 ślepców , 4,075 g łuchoniem ych, 5,321 g łypkow a- 
tycb, 1,015 zupełnych  idyotów.

Z prasy rosyjskiej.
„Świet- naturalnie nie jest zadowolony 

z pclttrów.
cP n stn n o w ili oni zjazd w szechsłow iański b o jk o ­

tow ać. T rzobsż  złożyć niom com  z  A u s try i i  N iem iec 
dow ody kon k re tn e  gorliw ości po lsk iej w d z iedzin ie  k u l­
tyw ow ania  n ienaw iści do  R dsy il D Jatego toż n a  zjeź- 
dzie, gdzie będ ą  rosyan ie , n ie  chcą być rep rezen tan c i 
fan tastycznej Polski cod m orza do m orza*, k tó rzy  zapo­
m inała, że poza tą  fan tazy ą  Jest jeszcze rea ln y  n a ró d  
p o lsk i,  d la  k tórego na jp ew n ie jszą  g w a ra n c ją  n a rodo­
wego is tn ie n ia  wobcu okspansy i n iem ieck ie j je s t is tn ie ­
nie po tężnej słow iańsk iej R o sji* .

I nietylko polacy są tacy fantaści i nie- 
re»l:ści.

cZ a  przykładem  Dolaków, zjazd sofijski p o stano­
w iła  zbojkotow ać nasza  low ica z f1. A. S tachow iczem  
na czeio. W iadomość o tem  podobno zdem oralizow ała  
n iek tó rych  b u łgarów  z lew icy*.

„Świet*, jak  widać, posądza bułgarów o 
wielką lekkom yślność. Zaledwo usłyszeli, 
że p. Stachowicz zamierza protestować, a już 
występują przeciwko Rosyi.

Pogłoski o zmianie pontyki polskiej w 
Niemczech, jak  już zaznaczaliśmy, wywołały 
pewien niepokój w pbm&ch reakcyjnych.

cR osy jsk ie  p ism a n ac jo n a lis ty czn e  -  p iszą  *B.T- 
żęw yja W iedom osti*  — ob aw ily  ju ż  w jra ź u e  zd en erw o ­
w anie z pow oda pogłosek — tym czasem  tylko pogłosek, 
alo ba-dzo praw  lopuctobnych — o zw rccio  w po lsk iej po­
lity ce  P ru s . N a s i n a c jo n a liśc i nw ażali za «fakl* żo 
po lity k a  p ruska, k o n tru u ią c  bez przorw y ro p resy e  w 
P o z n a ń sk im , będzie z  zaparciem  się  sieb ie  n iep rz e rw a ­
ni® fab rykow ać cjm p a ty e  po lsk ie  d la  R o sji* .

A tu powstają obawy, że te  sympa- 
tye (?) od Rosyi się odwrócą. J a k ie  tu się 
nie denerwować.

Nie zmienia natom iast nursu  p. Mien- 
szykow.

cN ie powinno być m iejsca pośród pesłów  do R a ­
dy  F a ń stw a  i d la  tycli panów, k tórzy  się  n ic  p rzyznają  
do narodow ości rosy jsk ie j, jak  n j , polacy. P o d d a ń ­
stwo —  za  m ały to ty tu ł n a  p ra c o d a w c ę :  poddaństw o 
niożi.a zm ien iać, jak  ręk aw iczk i. Poddaństw o  nie w k ła ­
da obowiązków h istorycznych i nio je s t  źródłem  rasc- 
wyrli in stynktów *.

Ponieważ zaś polacy nie m ogą objawić 
instynktów zoologicznych p. Mienszykowa, 
tedy nie nadają się zupełnie na prawodawców.

( j )

Nowe przepisy dla wstępujących da 
uniwersytetu kijowskiego.

—)oo(—
W czoraj ogłoszono nowe przepisy dla 

wstępujących do uniw ersytetu kijowskiego 
w roku szkolnym  1910/11.

Przepisy te zawierają znaczne zm iany, 
poczynione zgodnie z ostatnim i okólnikami 
m inisterstw a oświaty.

W  przepisach wyliczone są przedewszyst- 
kiem osoby, m ające prawo wstępu do uni­
wersytetu wogóle, poctem następuje szereg 
nowych przepisów obowiązujących jedynie 
w ciąga roku bieżącego.

Osoby, które skończyły wyższy zakład 
naukowy m ogą być przyjmowane do uni­
w ersytetu jedynie na zasadzie patentów  ze 
szkoły średniej, po uprzedniom zdaniu w 
wypaclkach określonych przez praw o egza­
minów dodatkowych. Przytem  osoby, k tóre 
ukończyły wyższy zakład naukowy, korzy­
stając z odroczenia term inu odbyw ania po- 
winnosci wojskowej, nie mogą w stąpić do 
uniw ersytetu przed  odbyciem takowej, lub 
uwolnieniem si«j od wojaka. Oioby należą­
ce do stanu  duchownego do uniw ersytetu 
przyjmowane nie bęlą.

W łasnoręcznie napisane podania  o 
przjjęcie do uniw ersytetu z zaznaczeniem w 
nich fakultetu  (i oddziału jeżeli mowa o 
wydziale fizyko-inatem atycznym) powi&ny 
być podawane, lub przysyłane na imię rek ­
tora do kancelaryi uniw ersytetu od d. 15 
lipca do lu  sierpnia. W podaniach nuleży 
wskazać adres petenta.

Do podania  w m n y  być dołączone o- 
prćcz zwykłych, również oryąinały.dokum en- 
tów z ich kopiami niepoświadczoneroi, oraz 
świadectwo prawumyślności,, wydane przez 
miejscową adm inistracyę. To estatn ie nie 
jest wymagane tylko od osób, k tóre ukoń­
czyły średnie zakłady naukowe w roku bie­
żącym; od eksternów  również wym agane 
jest świadectwo prawomyślności.

O.oby zamieszkałe poza granicam i Ro­
syi obowiązane są priedstaw iać ś*iadectw a 
prawomyślności, wydane przez departam ent 
policyi. Poda m i zagraniczni zam iast św ia­
dectw a pochodzenia i o powinności wojsko­
wej, pow inni przedstawić paszport zagrani­
czny. Dokum enty w językach obcych m u­
szą być przedstawione razem  z tłómacze- 
niem na język  rosyjrki, odpowiednio p >  
świadczone. Podania, do których nie bę­
dą dołączone oryginały .dokumentów, ro z ja  
ifrywJwTe nie będą.

\V«bec ograniczanej dości miejsc na 
pierwszych kursach, w bieżącym roku szkol­
nym pierwszeństwo przy przyjmowaniu do

uniw ersytetu  kijowshif go będzie oddawane 
osobom, które otrzymały patenty  lub św it 
dectw a dojrzali ś i w gim nasyach kijoiuskie 
go i kaukaskiego  okręgu naukowego. Na 
stępnie przyjmowani będą wychowańcy g i­
m nazjów i innych okręgów, a po nich do­
piero osoby, które ukończyły szkoły realne, 
sem inarya i inne zakłady naukowe.

Osoby wyznania nnjżeszowego przyj­
mowane będą tv ilości 10 proc.

Osoby, ualiczone w poczet studentów 
uniw ersytetu kijowskiego, winny opłacić 
wpisowe za p erwsze półrocze w ilości 25 
rub. nie później niż w 2 tygodnie po przy­
jęciu ich do uniw ersytetu. Osoby, które me 
wniosą opłaty, będą uważana za nieprzyjęte. 
Opłata za w ykłady wnosi s ę po zapisania 
się na nie. YYszystkich informacyi zasięgać 
można w kancelaryi do spraw studenckich 
osobiście, lab listownie z opłaconą odpowie­
dzią.

W olni słuchacze będę przyjmowani do­
piero po zaliczeniu osób, k tóre złożyły po­
dania o zaliczenie ich w poczet studentów .

Kobiety w żadnym  razie nie mogą być  
przyjm ow ane w  charakterze wolnych słucha  
czek

Wolnym słuchaczom n5e przysługują 
żadne prawa, ani co do zdawania egzami 
nó w, a r i  co do zaliczenia semestrów.

Na wydziale lekarskim  i na oddziale 
przyrodniczym  wrydzialu fizyko - m atem a­
tycznego m ogą słuchać wykładów na zasa 
dzie wyżej przytoczonych przepisów również 
pomocnicy aptekarscy, życzący sobie otrzy­
mać stopień prowizora.

Osoby wyznania mojżeszowego będą 
przyjm owrne na. kursy farm aceutyczne w 
ilości 20 proc

fy z  maski.
Godzina 7 wieczorem...
W erenda cukierni P r a n ę is . .
Tłumy...
Co chwila rozlega si,ę:porykiwanle vu-a- 

cających z wyściau d i Światoszyna, auto­
mobilów i co chw.lu kilkadziesiąt sprężyn 
wewnętrznych zryw a nas od stolików i wy­
ciąga nasze szyje w kierunku ulicy...

Oto autom  .bil, a w nim  ludzie...
Zrywamy się i siadamy...
I znowu automobil
W ięc znowu zryw am y się i znowu sia­

damy. .
Kawa czarna, m azagran i nudy...
Chwilami pewną dystrąkcyę sprawia 

widok s ętanych kobiet...
Patrzysz i myślisz sobie: — dojdzie, czy 

nie dojdwe?...
Doszła...
W ięc zawód i żdz5w ien io ..
W ybierający się do Karlsbadu inżynier 

debatuje nad tem  z puak lu  widzenia me- 
chaniKi; nasz kochany doktór, którego z po­
wodu wyjazdu żony m am y przyjemność w i­
dywać częściej, roztrząsa tę rzecz ginekolo­
gicznie; udający m oralistę wioślarz a zara 
zem gim nastyk, twierdzi:

— Taka jeżeli nawet upadnie, to bę­
dzie m iała wymówkę... Rzeknie:- upadłam, 
bo m nie spętała moda.,.

Nas znowu wszyctkich pęta letnia 
miejska nuda, dla której nawet wracające 
z wyścigów autom- bile stanów ą pożądany 
ewenement.

Jakieś m łodziutkie małżeństwo zawzię­
cie milczy, spoglądając apalycznie w rozmai­
te s tro n y ..

Przy innym  stoliku siedzi m ałżeństwo 
stare. Ale ponieważ on je*t mężem jednej 
żony, a ona jest żoną zupełnie innego męża 
więc rozm awiają zawzięcie, m yśląc sobie: 
anuż się czegoś dowiemy. .

Coraz szybszem tem pem  zbliża się wie­
czór, 7. którym  niewiadomo, co robić.

Zaczynają ludzie zazdrościć naw et tym 
nieszczęśliwym mężom, którym  żony uczy­
niły niespodziankę, przyjeżdżając raptownie 
z letnisk...

A kelnerzy coraz gorzej nam  życzą, 
albo im  także je s t „wszystko jedno- , bo 
naw et o czarną kaw ę doprosić się nie m o­
żna...

I nagle niespodzianka...
A’środ ryku  zagranicznych autom obi­

lów i piekielnego dzwonienia belgijskich 
tramwajów wlecze się przed nam i prawdzi­
wie „sw ojska" dorożka jednokonna „nie na 
gum ach- , a w niej—pan Demuzenko...

Marny przed oczyma plastyczny sym ­
bol „stateczności- , nieśpiesząct go się zarzą­
du miastu Kijowa wobec karkołom nej inwa- 
zyi cudzoziemskiego łapania czasu za kark...

Zaczynamy mówić o brukach i w eren­
da się ożywia.

Cziriiy Jrgonioif.

R
Poniedziałkowe wyścigi

Poniedziałkowe wyścigi, obowiązujące dla 
wszystkich, współubiegająoyrh się o aagro- 
dę Cesarską, rozpr.częły się przy bardzo nie 
sprzyjających warunkach: tum any kurzu, 
miećione silnym  wichrem zakryw ały form al­
nie przed oczami palaczów szosę Ponieważ 
rezultat światoszyń skiego biegu nie m a roz­
strzygającego znaczenia w wyścigach ogól­
nych, zwiększa tylko szanse w ygrane'; ści­
gający się jechali o l  niechcenia, częsco nie 
ot,.ągając naw et m aksym alnej szybkości^ do­
puszczanej \y ciągu całego pr-.ebicgu — 
65 w iorst na godzinę. Brakiem  zaintereso­
wania też można tłómaczyc, że D'kt ze ści­
gających się, naw et słynny am ąrykanln Ecie, 
który' niedawno postawił rekord około 200 kil 
na godzinę, nie dorównał kijowskiem u sport- 
smanowl, p. Podborsklem u, który osiągnął 
szybkość 133 w iorst na gudzinę.

Szybkość 120 wiorst osiągnęli hr. Ba- 
br nskij n* samochodzie Haggenau, i Chep 
ney nu sam. Bentz, nieco wolniej (1 w. 
80,2 sek.) przejechał p. W aieński na sam. 
Hjjiggenau. Erie na sam. lłentz przyszedł do 
me ty w 33,2 sek., W ilhelm  na Adlerze — 
31 sek., Pege na M erćedeshe- 31,3 sek. i t. d. 
Najlepiej prezentowały się motory syst.

lfaggonau, których czas wahał się między 
8 0  — 33 sek., Benlz — 30 — 42 3 sek. 
Oppel 31,1 sek., Mercedes — 31,3—41.2 sek. 
Czas „Adlerów*1 był o wiele gorszy 31 — 
42 sek., aie też ustępowały one znacznie 
przyt .czonym wyżej m aszynom  co do ilo­
ści sił.

Omal nie katastrofa
Ku końcowi wyścigów zamęt, panujący 

na szosie, zwiększył się jeszcze, w końcu 
oinal nie d->prowad>ił do katastrofy. Od s ta r­
tu A® 1, obok kolei ko wolskiej puszczono 
motocykle, w tej chwili od s ta rtu  N» 3 oko­
ło 4 wyrębu wyruszył jakiś samochód, wszczął 
się alarm , potrącano głowy, i lylko jakiem uś 
szczęśliwemu wypadkowi zawdz.ęczać nale­
ży, że rozpędzone maszyny wstrzymano przed 
startem  2, środkowym, na odległości kilku 
sążni od siebie. Jesz-ze chwila, a bylibyśm y 
świadkam i strasznej katastrofy . Wogóle na 
startach panował nieład.

Odjazd.
W czoraj uczestnicy wyścigów w yruszy­

li w dalszą podróż. O godz. 9 runo kom i­
sarz główny, pułk. de Lilió otworzył maneż 
szkoły wojskowej, kontrolerzy, jak  zw ykle, 
sprawdzili plomby na m otorach i zdjęli je, 
następnie w <ią-;u godziny znowu opatryw a­
no i poprawiano m aszyny. O godz. 10-tej 
dano hasło do odjazdu. Samochody w po­
rządku, w którym  wyruszyły z Petersburga, 
zaczęły odjeżdżać do startu . Pierwszy s ta r t 
był urządzony, zupełnie niespodzianie, przed 
V tem  gimn8zyum na Peczersku, i tn  komi- 
sya starterów  odnotowywała czas wyjazdu. 
Długim szeregiem  wyciągnęły się m aszyny 
na ulmy Esplanadowej, czekając na sw a ko ­
lej. Publiczności było niewiele, niewiele też 
zebrała się przy starcie na szosie Czemihow- 
skiej, m ijanym  przez samochody w całym  
pędzie.

O godz. 10 rano wyruszył pierwszy sa ­
mochód Aa 4 syst. „Beutz“ % palaczem Szm id­
tem. który, jak  to podawaliśm y, w skutek 
nieporozumień ż kom andorem , w ycoiał się 
z wyścigu jeszcze przed przyjazdem  do Kijo­
wa. 0  g. 10 m. 5 pusącza swą m aszynę ko­
m andor wyścigów von Mekk, następnie rusza­
ją wszystkie 36 samochodów po kolej. Na szo­
sie przed m iastem  pierwszy wypadek: sam o­
chód redakcyi „Autom obilu1* uszkodził gum ę 
i zmaszowy je s t zatrzym ać się na V2 godzi­
ny, inni ścigający się m ijają go, przejeżdża­
ją przez most, SłobóJkę, poa arką na 7-ej 
wiorście saosy Czernihowskiej, gdzie urzędo­
wi kontrolerzy, jadący ze ścigającym i się, 
odnotowują czas przejścia przez drugi s ta rt, 
i nikną na horyzoncie, żegnani okrzykam i 
zebranej koło arki publiczności. Następny 
ich pustój w Homlu, skąd skierują się oni 
naprawo ku Rosławlewowi, a dalej przez 
Moskwę, wieś Bołogoje, C aiskie Sioło do Pe­
tersburga.

Wczoraj rano odszedł specja lny  pociąg, 
eskortujący uczestników  wyśc*gów.

Czerników.— 0  godz. 12 m . 30 pierwszy 
przybył tutaj Gałunownasam ochodzie „Bentz- , 
na którym , w skutek zepsucia się własnego 
samochodu, przyjechał również kom andor 
von Mekk.

Posiedzenie rady miejskie].
P o s ied zen ie  całk o w icie  zostało  pośw iecone ro z ­

pa trzen iu  p ro jek ta  uiuow y z p rzedsięb iorcą , z am ie rz a ją ­
cym w prow adzić  w K ijow ie ruch  au tobusow y, p. P rt-is- 
seoi. t u  ro zp atrzen iu  w edług  p>: czególnycL a r ty k u łó w  
p ro jek tu , ra d a  ui-.uwalita w zasadzie  p rzy jąć  go, p o leca ­
jąc  k o m is ji z  udziałem  na jlep szy ch  p raw ników  m. K i­
jo w a  o sta teczną  red ak cy ę  te k s tu  urnrw y.

W edług p ro jek tu  p. F ro is i  obow iązany je3 t w 
ciągu 4 m iesięcy zap ro w ad z ić  rucb  aam ochodow y na 
lin ii od A leksandi ow skiego p lacu  do dw o raa  k o le i. 
Przed dn. 1 m aja  1911 r.: 1) od p lacu  C esarsk iego  p rzez  
K reszczatyk , pJac R a tu szó w j, u l. Sofijow aką, W . W ło­
dzim ierską, W Ż y tom ierska, S ienny  p lac , B o lw .-K u - 
d riaw ek ą , ta rg  H alick i, M .-B łagow ieszczeńską, W . rt a- 
sylkowsKa i K reszczatyk do n lacu  C oaarsk icgo; 2) W 
tym  sam ym  k ieru n k u  aż do  b łag o w ie sz cz e tsk ie j, s ta m ­
tąd  p rzez  B ezakow ską do dwor-.i k  le i: 3) cd  A lek san - 
iro w ik ie j u l. przez K reszcza tyk , W . W sssylkow ską do  

Dem ijćwki
P rzed  dn. 1 m aja  1913 r .— 1) od C esarsk iego  

placu  przoz K resz ., p1 »c R a t . u l. Sofij. p lac , W lodzim ., 
W. Z ytom ier., L w ow ską, W . D crohożycką do c e r. S * .-  
T eodora. 2) Od p lacu  AJeksan. do  K ureniów  ki po po- 
rozuni. m iu  się  z  zarządem  m iejskim  co do u lic . 7) Od 
Besara.bki do P o litech n ik i. O sta tn ie  G lin ii  obow iązują 
przedsięb io rcę  w ra z ie  u trzy m an ia  u lic  w porządku  i 
ty lko  w' :ią g a  Jata. Co do o p ła ty —1 lin ia  dz ie li się 
na  3 sekeye, d ru g a  n a  4, trzecia  u t  2, c zw arta  n a  3, 
p ią ta  n a  2, szósta  a a  2, siódm a na  2. P rzed sięb io rca  
obowiązany jest. do ću. 1 m aja  u ruchom ić ,n ie  mnio), 
niż 15 autobusów , do d, 1 m sja  1912 r, 65 autobusów  
i stopniow o zw iększać iló ść  m aszyn. A utobusy będą 
k ry to  n a  20 - 2 4  pasażerów . O p la ta  za  1 s ta c ję  wyno­
si 4 kop., za  każdą n a s tęp n ą —3 kop. z  p raw em  p izc - 
siadau iL  n a  'l ie k tc r tc h  lim ach; ucvąca s ię  m łodzież 
płaci po ° kop. W  razie w ystaw y k ra jo w ej w K ijo ­
wie, p. P re isso w i przysługu je  p raw o  zaprow adzen ia  
k o m u n ik a c ji ua tery toryum  w ystaw y i m iędzy w ystaw ą 
a  m iastem . A u to b n jy  cdobodzą w p ierw szjm  ro k u  co 
10 minui., w następnych  co 5.

T aksom etry  o p łacane  są  w edług  następ u jące , tak  - 
sy: za 1 w io rstę  50 kop., za aażd ą  n a s tęp n ą  20^ kop., 
w nocy za  k ażdą  n asię i mą w iorstę  podw ójnie. K a re tk i 
taksom etrow e powiunw niejścić 4 osoby.

K R O N I K A .

K a l a a l a r s y k .

D sli 23 (6) A gryp iny  P . M.
J u tro  24 (7) N aro d zem o  Sw . J a m  C h rzcic ie la . 

W .łfcó J  e i«  f O t ł .  3 a .  57.
Z acL M  słońca  f * 0 r ( 8 a .  11 
Dłap-rfó dnia fodn. 18 B. 14

— Stypendyum. Dowiadujemy się, iż 
pani Malwina Godzisaewska złożyła przy u- 
niwersyteeie kijowskim 8,700 rb. na sty- 
pendyum imienia ś. p. jej męż*i dLi s tu d en ­
ta  polaka katolika.

— „Lud Boży- . W yszedł z druku N r 
25 „Luda Bożego* i zawiera co następuje: 
„Cudza własność*; „Nasz b ra j“ (wiersz); 
„W  sprawie rozdziału niektórych parafii*; 
„W iadomości polityczne*; „Co słychać w 
Radzie P aństw a-; „Nowa Encyklika papies­
ka- ; „AT sprawie ozdoby kościołów*; „W ia­
domości kościelna*; „Z tygodnia*; „W iado­
mości krajowe*; „Przestroga z powodu chc- 
iery- ; Kronika m iastowa; Telegramy.

■dodatek N r 1. „Nasza Wieś* zawie­
ra: „Kłosy“ (wiersz); „0 podniesieniu wy- 
dsjności gospodarstw  w łościańskich1*; „G a­
węda starego Macieja- (wpływ wódki na 
dzieci); L ist z Otyki; Odpowiedź na list p. 
Z. W ołyńskiego. ,

Dodatek Nr 2 gi zawiera: „W schód 
slońca“ (wiersz); „Kolej ż ila z ra -;  ,,W Po­
lu (wiersz); „Motyl i  £ ąs!enica“ .
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— Echa zajść n w redria m ej.k ie j. Jak 
donosiliśmy, po zajściu w ra d z e  miejskiej 
z pp. Orgis-Rutenberg em i E is le rem , u 
Dsmczetiko zwrócił się do generał guberoa- 
t  sra z prośbą o w jznaczenie rew izji wszyst­
kich robót brukowych.

lAmieważ władze adm inistracyjne są 
zdania, iż w sprawia tej najwięcej z an te re  
sówany jest z„rzad miejski, więc na razie 
pow strzym ano się od wszelkicn zarządzań 
w  tej kwestyi, oraz wystosowano zapytanie 
do zarządu miejskiego, czy nie uważa za mo­
żliwo zad osyćuczynić prośbie p. Demczenki, 
wyznaczając rewizyę robót brukowych i ra ­
chunkowości ze swego ram ienia.

— 0 2,003 000 pożyczkę. M inisterstwo 
spraw wew nętrznych rażądaio cd guberna­
to ra  szczegółowych wiadomości co do ewen 
tualnego sposobu wydatkowania przez ki­
jow sk i zarząd m iejski 2,000,000 pożyczki 
obligacyjnej na budowę koszar dla wojska, 
o k tórą zarząd prowadzi obecnie starania.

— Przed wvbcrami. Wobec zbliżają­
cych się wyborów do rady  miejskiej prezy­
den t m iasta rozesłał do osób, któiym  przy- 
bługuje prawo udziału w wyborach okólnik 
następującej treśd :

Ponieważ wydz ał statystyczny układa 
obecnie 1 stę wyboroów, którym  przysługuje 
prawo udziału w wyborach radnych m. Ki­
jow a, kijowski i:arzad m iejski uprzejmie 
uprasza o toby, posiadające nieruchomości 
w kilku okręgach, przedsiębiorstwa przemy 
słowo handlowe lub i jedno, i drugie w jed 
bym  chociażby okręgu, o powiadomienie 
wydziału statystycznego, w jakim  okręgu 
wyborczym lub z jakiego cenzusu (nierucho 
inośói czy też przed dęoiorstw a przemysło 
wo-handiowego) dana osoba chce być zapi­
saną do listy wyborców*1.

— Z nowych dzielnic. Mieszkańcy Pro 
tasow ego Ja ru  zwrócili się do prezydenta 
m iasta z prośbą o nadanie głównej ich u li­
cy nazwy „Bakteryolo^icznej*, zabrukow a­
nie jej i oświetlenie. Na wydatki powyższe 
m ieszkańcy Protasowego Ja ru  wyrażają go­
towość wpłacenia do kasy stosownej kwoty 
tytułem  zaliczki na p M atek szacunkowy, 
k tóry  będą m usieli opłacać. Do komicy i 
dla oszacowania nieruchomoś i na przedm ie­
ściach obywatele Protasowego Ja ru  chcą w y- 
delegować swego przedstawiciela.

— Poszukiwanir archeologiczne. W obec­
nej chwili przedstawić,itl kom isji archeolo­
gicznej p Milejew zwrócił główną uwagę 
na roboty  na te ry tjry u m  posesyi pod M  10 
przy ul. W  W łodzimierskiej, należącej do 
banko włościańskiego.

Badanie starożytnego rowu, o którym  
pisał śmy ostatn m razem, natrafiły  na nie­
przewidziane trudności, gdyż w interesie 
banku, budującego dom w tem  miejscu, 
nie leży zbytnie rozkopywanie terenu do 
znacznej głębokości. W obec tego badania 
archeologiczne m usją  się ograniczyć do czę­
ści placu, przylegają lej do ulicy W .-W ło­
dzim ierskiej. Zaaleziono tam jeszcze 3 gro­
by w żółtej glinie, analogiczne l pierwszym,
0 którym  pisaliśm y przed kilku uniami. Po­
chodną ono również i  pierwszych czasów 
chrześcijaństwa na Rusi. Przy zwłokacn 
nie znaiez-ono żadnych cenniejszych pod 
względem archeologicznym przedmiotów.

Opróaz tego wykryto rów w form ie: 
koła o znacznej średnicy (około 10 metrów). 
Obecnie jeszcze trudno sądzić co t-n  rów 
właściwie sobą przedstawia. W  każdym ra ­
zie nie ulega wątpliwi ści, ża przekopany 
był rę są  ludzką. Następnie pod dzń łaniem 
wody zaciągnęło go uzarnozieniom z w ar­
stw am i piasku.

W tych dniach bawił przez jeden  dzień 
w Kijowie członem cesarskiej kom isyi a r ­
cheologicznej p! A, Spicyn, który zwiedził 
w szyotiie m iejsca, gdzie dotychczas doko­
nywano połzukiw ań archeologicznych i szcze- 
gó*owo zapoznawał się z rezultatam i badań.

— Dynttsye komernikow sądowych. J ik  
onegdaj donosiliśmy, na mocy ruzp irządza- 
n ia m inistra sprawiedliwości, udzielone dy- 
misyi 5 komornikom sądowym przy tu te j­
szym  zjeździe sędziów pokoju. Ż nich p. p. 
Gałaniewłcz, Ostrozynskij i Lsjszke, dowie­
dziawszy się o rozporządzeniu m inistra, na 
tychm ia6t złożyli podania o dymisyę. Je- 
dnocześnie p. Lejsske udał się <Jo Petersbur­
ga, gdzie m a zainU f zwrócić się do władz 
wyższych z rew elacyam i w sprawie rzeko­
m ych nadużyć w kijowskim  zjeździe sę­
dziów pokoje.

Niebawem, jak  siyszel.śmy, mu ustąpić 
?. zajmowanego stanow iska prezes kije. wskie- 
go zjazdu sędziów pokoju, Chojnackij.

— Cholera. Wczoraj do sz jlta la  A le­
ksandrow skiego przywieziono wśród cbjawćw 
cholery 8 osób. U przy wiezionych do sz ri- 
tala  dawniej za pomocą anal zy bakteryolo- 
g  cznej ustanów iono fak* zasłabnięcia na 
cholerę w 5 wypadkach. Zmarły w szpitalu 
Aleksandrowskim  3 osoby.

Do szpitala Kiryłowskiego przywiezio­
no wśród objawów cnolery 3 osoby, zmarły 
2 esohy, pozostaje ehoryda 27 osób.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po­
mocą analizy baateryoloirirznej cholerę u 
614 osób, zmarło z nich 263.

— W edług tygodni, w ypadał dzielą eię 
y następujący sjm^ób: w pierwszym tygod­
niu od dm a 2 — 8 m aja zachorowało 6 
zmarło 2; w drugim  tygodniu od 9 — 15 
m aja zachorowało 12, zmaTło 6; w trzecim 
tygodniu od 16 — 22 m aja zachorowało 23, 
zmarło 8; w czwartym  tygodniu od 23 — 29 
m aj* zachorowało 75, zmarło 24; w piątym  
od dn. 39 m aja ao 5 czerwca zachorowało 
158, zmarło 39, w szóstym  od dn. 6 — 12 
czjrw ca zachorowało 212 osób, zmarło 99. 
W ciągu o ta tn u h  kilku dni daje się zsuw a-’ 
życ znaczne zmniejszenie sig epidemii.

— W  ciąąu ubiegłych 3 an i zachoro­
wało na cholerę; w piiwieme kijowskim 10 
osób; w pou. kaniow skim —5; v» pow. rado- 
mjrakim zacnorow tła 1, zm arła 1; w powie­
cie czerkkskim zach o rfwało 2, zm arła l; 
w powiecie wasyikowskim zachorowała Ł.

— W edług urzędowych wykazów na 
cholerę zachorowało w Kijowie od dnia 9 
m aja do 19 czerwca 14 robotników kolejo­
wych, z których zmarło 5. W  raporcie zło­
żonym wczoraj zarządowi ziemskiemu nrzez 
lekarzu, ziemskiego d-ra Byka, dowodzi on, 
że oowyżeze cyfry nie są zgodne z prawdą, 
gdyż wielu robi talków  nie zwraca s ę  zu­
p e łn e  do lekarzy. Przyczyną częstych za 
ełabnięć na cholerę pośród robotników kole­
jowych zdumieią d r a  Byka jest. przede- 
ws/.ystkiem to, że w remizie parowozowej
1 \v w arsztatach piją oni z kranów wodę

Dnicoru Na 18,000 pracowników kolejo­
wych punkt sanitarny w Kijowie posiada 
tylko 2 felczerów i 1 sanitaryusza. Ponie­
waż t ik i  stan rzeczy grozi“wielkiem niebez 
męczeństwem ni tylko dla zdrowia robota iw ów 
Kolejowych, lecz i caDj okol cznej ludność*, 
dr, Byk prosi zarząd ziemski o przedsięw zę 
cie w tej sprawie ja k  najenergiczniejszych 
środków.

— Sprostowania. W skutek pomyłki 
korektorskiej w korespondencji z W innicy 
zmieniono nazwisko a ity sty  p. Smidowicza  
na Smielowiozn, w sprawozdaniu zaś z wy­
ścigów sam chodowych nazwisko p. Mata- 
szewskiego na Blatuszewekiigo, co ntniej- 
szew prostujemy.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał z Kijowa poseł 

do Rady Państw a, szambclan Dworu N aj­
wyższego, hrabia A. Bobry nskij.

—  M Y SZ W  C H L E B IE . I K ruszew ska kup iła  
i-hlnł) na  targ u  Ż y tnuu  a a  s tragan  e I(jr%him» Ogły,

s* o ją  p isaa rn ię  n r/y  ul. W łodzim iw skioj 
ur 45 O iwaaalo kit}, ze w chlobie znajdow ał s*ę trup  
myszy. W łaśc ic ie la  p iek a rn i pociągnięto  do odpow ie 
d u a ln o śc i sądow ej.

— SA M O B Ó JSTW O  V~ d o iru  n r fi p rz y zc u łk n  
Owrażnym  pow iesił si<j .5 -le tn i L. S tłow iew .

— MU Y GOŚĆ. P a rę  dn i tom u w C hateap 
przyszło do t t . r e i a  międ/.y jednym  z gości p. N . LL 
.■ kelneram i. P . R . groził, żo zas irzo li kelaeral i uićj- 
xowego, Który przyszno? na  m iejsce ew in tu ry . «Nie- 
be;pir,czni'go> gościa a resz tow ali, broni wszakże przy 
nim nie znaleziono.

— N IE O ST R O Ż N A  JA Z D Ą . N a  rogu K rzesz 
■zatylu i P ro re /n  ę  < lic t« :z>  P *rep eczeu k o  na jech a ł 
na s ió jio w eg o  W -sy lew s kiego, k tó ry  poniósł ciężkie 
o brażen ia  c ia ła . Um ieszczono go w szp ita lu  A lek san ­
drowskim .

— N iE G R Z SC Z N O Ś Ć  KO N D U K TO RA . M ichaj- 
łow  c h c iił  stanąć i u  p la tf jrn .ie  tram w aju  m ając w ręku  
k la tk ę . K on d u k to r z t ik ą  siłą  go odepchnął, że M 
□ padł na  bruk i ciężko się  p o tłu s ł. Spisano prulokół
policyjny.

— PO D  T R A M W A JE M . T ram w aj, ;dący no 
Dorobożw k iej, nalecia ł na  przoi Lodzącą M . B eregow eją, 
k tó ra  odniosła silne potłuczenia.

—  M ŁOD Y K O N IO K R A D . N a  ta rg u  lukjano- 
wiockim aresz .ow auo  14-letn ieco  K. B aran a  z koniem  
sk rad z io n y ti w ieśniakow i K ouadzie  koio wsi B iało- 
gródki.

— K R A D Z IE Ż E . P iineła iooo  kradziSże u n astę ­
pujących o sń l; F o iu eu si, Bwz, R abinok , Goidz i, P r i-  
boicńwoj P o z a tbCD ak-adziuno ub ran ia  w kinem ato- 
gr?ii-5 Sztrem ^ra. Z łodzieia K L m rakę  aresztow ano

—  ZAj RZYMaNY P R Z E S T Ę P C Y . Policya a re ­
sztow ała pozbaw,ouegi) praw  K u i.n en k ę  i Zaw ałkow - 
skiegó, k tó ry  ok rad ł S. Kondratów a. N a  A.lekuan- 
drow skiej stó jkow y zatrzym ał Sznsto ra  za  k rad rież  
portm onetki u  L isk ó ła . N a K roszczatyku zaaresztow ano 
:a u siłow anie  k iadzieży  J. Zyslew saiego.

KRONIKA POLSKA
— Z Lwowskiej B* utnie] pomocy < K om i«ja lek ­

cyjna T ow arzystw a B ra tn ie j Pom ocy Słuchaczów  W ezech- 
nicy L w ow skiej po ieca  c<,as w akacyjny zdolnycti 
suiuionuycłi i energ icznych  kolegów  n a tw ^zelk ieg o  ro ­
dzaju  Ickcye we Lw ow ie, na  prow in^yi i zsg r* n icą , 
na  w a iu n .iłch  bardzo p rzystępnych . Zgłoszenie l is to ­
wno iul) uslua codziPLOte w ło k a lu  T ow arzystw a Br. 
Pom .^St. VVsz. Lw. Dora A kadem .cK L i S an ato rska  1».

-  Dar grunwaldzki. O rgan pb lskiego Z w iązku  
narodow ego <Zgada» w Cincago donosi z F it t tb - rg a :  
G m ina zw ią /k o w a  w P ittsb n rg u  ogłasza, że T ow arzy­
stw a, należąc?  do m r j ,  z e tra ły  w cale  pokaźną*sum ęlfla 
D ar g runw aldzk i, czyi n a  rzecz T ow arzystw a szkoły 
ludow ej w G ałicyi. D a r ten  w ręczy ’,_r lądow i To ra- 
rzystw a w iceconzorJK . S. A bczyftski, k ió ry i;  wyjeżdża 
do K ra k o w a ;n a ;o b ch ó d  g rnnw ald zk i.w 'zastęp s tw je ,c fcn - 
zora.

— M id ileji"grunwaldzkie. W  K rak o w ie  wybito 
jnż d wa m id a lt n a  pam ią tkę  500-lec ia  bitwy pod C ruu- 
wkldcm

Je d e n  z m edali je s t p ro jek tu  proi'. łJ a n a jjR e sz k ’, 
dobrze zuanego  » m e d a ije rs ti/ ie  polskiem . N a  stron ie  
głów nej tego  m* a s lu g (t bjętosci. 0 ,05 jm .) w d m e ja  podo- 
11 zna J a g j jl !y  (z m ask i grobow ca na W aw eln), o narte - 
go o iniccz i ta rczę  z hnrhejn G edym inów . W około, 
4 herby , na][ftarczŁcii: i o r ż d  pólski, pogoń litew ska, 
herb  Smoleó* k* i herb Rusi vV odcinkach napis: c l 
s ta rł^ łob  hydrze ';',t/u toń"k ie .i.'.; N a ^  stro m ejito d w ro tn e j 
przedstaw iono  w alkę, w k tó rej p iech u r z rzu ca  dzidą 
k rzyzaka z konia, w fjo d ć in iach ^ tiiś j n a p is y j— n góry: 
.G ru n w a ld  i T «m tenberg».

U rngi m edal, zaaczn .e 'n jiiio jszy , j r /ed s law ia  J a ­
g ie łłę  z W 'itoldem  po jedoej strou to . N a  oUwrotnoj. 
strom e dw aj rycerze: polski dz ierzy  ro zw in ię tą  ch o rą ­
giew  z  crłum  polskim* ry c o fi zt-ś titow aki J< m oparty  
o ta rczę  z pogonią.

Ostatnie wiadomości.
Nawa spółka przociwpdska W Berli­

nie utworzyła się „0  jtm arkische Grund- 
slueks Ei-werbesfenossonschaft11, tpółka zaku- 
pna gruntów  nn k risach . Głównym jej ce­
lem jest ułatw ianie mem leckim  swym ctłon- 
kom nabywanie gruntów  w polskiah dziel­
nicach przez udzielanie pożyczek także na 
drugą hipotekę.

Wilhelm II we Włoszech. W skutek  za- 
jiroszenła króla W iktora Em anuela, cesarz 
W ilhelm zapowiedział swój przyjazd na uro­
czystości odsłonięcia pom nika Króla Hum- 
8erto.

Stnlerć awłatora. Todczas m ityngu a- 
wiacyjuego w Reinis, awiator W ochter spadł 
wraz Ze swoim aparatem  z wysokości 200 
metrów. Z pod gruzów a e ro p la n u w y d o b y ­
to już tylko okaleczonego trupa.

Pclityczne aarty  pocztowe. Czeskie 
stronnictwo nurodtywe dla pułoucuyuh Czech 
,N atodi aja Jsdno ta11 wydało dla propagandy 
w półn. Czech ich karty  pocztowe z p-uskim  
orłem, który wdziera się wr czeską krainę. 
Kartki te  skonfiskowano. Odbyła się roz­
prawa z powodu sprzeciw u, wniesionego prze­
ciw konfiskacie. Sąd zniósł konfiskatę, u- 
znając, że kartk i te nie m ają na celu podże­
gania, tylko chcą przedstaw ić rzeczywiste 
niebezpieczeństwo pruskie.

Nowe projekty Bsthmanna HoUwega. W e­
dług zapowitdzi ą,Beri. Morgen Post*, kan­
clerz państw a zamierza wnieść nowe przed­
łożenie, zawierające ogrom ne podniesienie 
ćiężnrów wojskowych; dalej w ystąpi z no­
wym projekiem , zdążającym do powiększę 
nia dochodów. Ostatrfla reform a finansowa 
nie dopisała oczekiwaniom. W końcu za- 
proponnjo zmianę praw a wy borczego do 
Reichstagu w m yśl życzeń pruskich konser­
watystów, którzy w ten  sposób m ają być 
pozyskani dl« w w ego projektu reform y wy- 
borczi j.

T e leg ram y.
(Od keresjtonaentóuc w łasnych ) 

Rpwfzya senatorska.
Warszawa. — Riw izya senatorska wy­

kryła liczno nadużycia w sprawach m ajora­
tów. Nadużycia te polegały na tem, żo 
właściciele, realizując swe m ejoraty, wnosili 
do ban ku sum y mniej tze, ńiż należało, za­
trzym ując różnicę. W sprawie tej skompro-

mitowanvch jest wielu urzędników zarządu 
Jóbr państwa. Winni tddan i zostaną pod sąd.

Telegram|gminy żydowskiej.
Warszawa. — Gmina żydowska wysła­

ła do posła Frydm aua telegram  dom agający 
się obrony interesów  żydowskich, między 
innemi, aby zezwolono żydom prowadzić 
handel w niedziele.

Nowy okręg wojenny.
Petersburg — „Z amla* kom unikuje, że 

rząd ma zam iar utworzyć nowy okretg wo­
jenny, k tóry  obejmie całą Fmlandyę.

W sprawie Ungern-Sternberga
P etersbu rg—R jdak  Ungerna, adw okat 

Rennenkampf podczas wywiadu z ws ółpra 
cownikfem „Now. W rem * oświadczył, że 
bar. U ngern, p .dczas pobytu zagranicą,
żył w ubóstwie; w tedy właśnie zginęły
mu papiery, z których saorzystuł Ja-
holkowski. Ten ostatni, według pogłosek, 
po skazaniu go w Brukseli za prow oiacyę, 
zbiegł do Ameryki, obecnie zaś jest obroń 
cą pty watnym w jednej z wschodnich guber- 
nii R syi.

PetorJburg.— „Now. Wrem.* zaprzecza 
jakoby U ngern b j ł  , agentem  osławionego 
RaczKowskifgo.

Petersburg.— W edług obiegających po­
głosek w związku ze sprawą bar. Ungern- 
S ternbcjga aresztowane*zost.ały jeszcze awie 
osoby. Do.nodzenie śledcze w tej sprawie 
prowadzone je s t  również na prowincyi.

Petersburg. — W czoraj sędzia śledczy 
badał żonę U ngern-E ternberga yr sprawie 
znalezionych przy nim notatek, oraz co do 
posiadanych przez niego protokółów posie 
dzeń Dum y Państwowej, które odbywały 
się przy drzwiach zam kniętych.

Kara prarewa.
Petersburg.—„Zlemszezynę” skazano w 

drodze adm inistracyjnej na 300 rb. grzvWny 
za artyku ł p. t, „Podrabiane bożyszcza”.

Ważny notatnik.
Petersburg. — Policya śledcza ogłosiła, 

iż wyda znaczną nagrodę" tem u, kto dostar­
czy jej notatnik, zgubiony przez Stołypina.

Nadużyci* w ministerstwie marynarki.
Petersburg. — Śledztwo zarządzono w 

sprawie kradzieży węgla w portach czarno 
m orskich ujawniło, że w nadużyciach brali 
udział dymlsyunowani uizędnicy m inister­
stw a m arynarki,_oraz pewien^admirał.

Rawlzya marynarki.
Petersburg * — W edług obiegających tu 

pogłosek, doaonanie rew izy1 m arynarki ; po­
wierzone zostanie admirałowi Dubasowowi.

Rozporządzenie Dumbadzego.
Jałta. — Naczelnik m iasta, Dumbadze, 

wysiedl ł z m iasta szeregowców-żydćw puł­
ku wileńskiego. Obecnie wśród żulnierzy 
załogi w Jałcie niem a oni jednego żyda.

Oryginalny z^kaz.
Moskwa.— Prokurator zabronił zawiesić 

w sali rady adwokatów przysięgłych portret 
b. prezydenta “ pierwszej Dumy Państwowej. 
Murcmcewa.

Omyłka sądowa.
Petersburg —Obrońca niewinnie straco 

aego Ułuskiera, adw okat Uspieusb j ,w  liśsie 
wystosowanym do „Now. W rem .“ pisze, że 
Głuskier zapomniał powołać się na  obywa 
telkę ziemską Gusiewą, u której w swoim 
czasie pracow ał,§pow oM sięzaś naśw iad!:ó* 
rooetników-żydów ,-którym  sąd nie ufai. Juz 
po straceniu Głuskiera, Gusiewa udowodniła 
jego alibi.

Niewinnie skazany do robót ciężkich 
w tejże spraw ie Ż tnakin.tnie został dotych­
czas wypuszetony na wolność.

Zjazd misyonsrzy.
Petersburg. — Z Kazania nadeszło w ia­

domość, iż na zjeździe m isyonarzy ep. Her- 
m egen zaprt ponował wykląć MereżkowsKie- 
go, Audrejew a i Rozanowa. Większość u- 
cze«tników zjazdu jednakże nie zgodziła się 
na to.

Wyrek.
Petersburg. — Sąd w ojenno-okręgow y 

skazał aau czy Je lk ę  Z«jnit na 20 l i t  robót 
ciężkich za udziai w caiym  szeregu napadów 
zbrojnych i ekspropryacyi.

Różne.
Petersburgi — Z Taganrogu donosy  o 

starciach, jakie w ynikły pomiędzy tłumem 
a sam taryuszam i, którzy dokonywali dezyn- 
fekr.yi mieszkań. Są ranni.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — W jednej z sal Akademii 

um iejętności »akończon« zostały roboty przy 
ustaw ianiu szkieletu olbrzymiego płaźa z e- 
poki Jurajskiej. GlYwa szkieletu wzn si się 
ha 4 m etry  nad podłogą Podczai ustaw ia­
nia był obecny dyrektor insty tu tu  Car- 
nesrgić-ego, Cnollund. który osobiśc e udzie­
lał inform acyi przedstaw ic.elom  prasy.

Ryga .—Frzez caJy ciąg łotewskich uro 
czystość śpiewaczych panowała piękna po- 
go da. Koncerty tak  pod względem arty 
atytznym , ja k  i m aleryalnym  nie pożosth- 
wiały nic do życzenia.

Ofesa.— Otwarto tn  wystawę obrazów- 
kopii z oryginałów Ei‘m ttage’u, muzeum 
Oesarza A leksandra III i gnłeryi Tretiakow-
sk ie j.

’ Twer.—W Torżku zrabowano staroży­
tną  cerkiew W ozniesienską. Zabrano na­
czynia cerkiewne s ia ty  kapłańskie i pie­
niądze.

łW singfers -  Kaaonlerka „Siwucz* o- 
siadła na mieliźnie pomiędzy Eicenes i Han­
gi). O godz, 2-ej w nocy zdjęto ją  z mieliz­
ny nieuszkodzoną.

Warszawa.—Dodatkowy dzień a w iaty ęz- 
ny. W zlot Utoczkina na hiplanie Farm ana 
trw ał 1 godz. 2 min. 4 sek., bar. de Caters 
na maszynie Aviatic utrzym ał się w powie­
trzu 5 7  min. 17 sek.

Czarnihow.— W pow. głuchowskim  m ro­
zy zniszczyły 970 dziesięcin zasiewów.

Bielsk. -  W puszczy Biało wiejskiej w sku­
tek ep.Jem ii padło 40 żubrów, 140 dzików, 
oraz 800 łosi i jeleni.

Ryga.—Dowodzący wojskami wileńskie 
go okręgu wojennegu zamienił wyrok ska­

zanemu na karę śmierci włościaninowi Kai 
ninowi na 20 lat ciężkich robót.

Ryga.—Zmarł poseł d j  Rady Państw a, 
Borys M-tnsurow.

Petersburg.—O zasłabnięciach r a  cho­
lerę w ciągu tygodnia donoszą; w Aleksan­
dro wsku, gub! ekaterynosłswskiej, zachoro­
wało 90 osób,“zmarło 54; w Kerczu zacho­
rowało 35 osób. zmarło 17, w (Mesie—17, 
zmarło— 10, w’ Samarze “od 'początku  epide­
mii zachorowało 15 osób, zmaTła l ,  w Tule 
zachorowało 1 esoba, w pow. szemachiń- 
skirn zacnorow ała w 2 wsiach 5 osób.

Petersburg.—Gub. sam arską, saratow ­
ską i podolską ogłoszono za opanowane 
przez cholerę.

Petersburg. —Sterowiec ,,Lobied’“ doko­
nał wzlotu z clliDgu  do parku aeronauty- 
cznego i z powrotem. Wzlot trwa! 45 mi 
nut. W gondo/i oprócz załogi, znajdowali 
slę^dwajSoficerowie.

Petarsburg — W „Zbiorze praw i rozpo- 
rządzeń^rządu’’;  ogłoszono" uch walone przez 
R iJę  P aństw a, i Dumę, oraz Najwyżej za­
twierdzone prawo o sposobie wydawania 
dotyczących Finlandyi praw i postanowień 
ogólnopaństwowego znaczenia.

PjtersŁurg. — Najjaśniej zy Pan raczył 
zezwolić, aby Wielbi Książę Michał Aleksan­
drowicz '"przyjął*godność honorowego preze­
sa Cesarskiego rosyjskiego towarzy stw a auto- 
mobilistów.

HeBingfors.—Generał-gubernator wyje- 
chał pociągiem ku*yerskini ,w relu zwiedze­
nia wschodniej części F.nlandyi.

Odesa. — Zostały otw arte gubernialne 
narady ziemskie w sprawie zorganizow ania  
prac nad zDadaniem  i ulepszeniem gospo­
darstw  rybnych w gub. chersoń^kiej.

P e te rsb u rg —W  d. 19 czerwca Komitet 
do spraw urządzeń rolnych zatw ierdził prze­
pisy dotyczące wydzielania gruntów  nadzia- 
łowych.

Psterfcfeurfl.—M inister sekretarz stanu 
do spraw Fbniandyi, Langhof otrzym ał za 
Najwyższym zezwoleniem urlop zagraniczny. 
Obowiązki jego czasowo pełnić będzie wice­
m inister von Et,ter.

Sa'oniki.—Generalna Kwatera oddziału 
czynnego przeniesiona została do Prizrenu. 
Do LJkkuuti przywieziono 49 uwięzionych 
buntowników albańskich.

Wódz albański Ilassan-IIussein uciekł 
do Czarnogóry. Główne s ły lum ijskich al- 
oańczyków bkoncentrowane są w okolicach 
Bieżani u Kalissa.

P ary ż—Gazety omawiają z wielkiem 
zadowoloniem pogłoskę o podpisaniu trak ta  
cu^rosyjsko-japonskiego. „Temps* podkreśla 
znaczeDie trak ta tu  dla utrzym ania pokoju 
aaJDulekim^W schodzie. „Journal d«s Dć 
bat’s uważa tra k ta t za odpowiedź na dąże 
aie Cbrn do zmiany dotycnczasowego sta  
ro i quomw Mandźuryi i na* propozycyę S ta­
nów Zjednoczonych o um iędzynarodowie­
niu kolei.

Medyolan.—Zmarł astronom  Schuparelli.
Cl«veland (Stan Ohio).—Dnia 25 czerw­

ca—o 25 mil od Dayton, nastąpiło zderzenie 
się pociągu pośpiesznego z towarowym. U- 
oierpiało wiele osób. Tymczasem wydobyto 
36 trupów.

Eerlin."— S„ornwiec 5wojenny ,M . 3^1* 
wzniósł^slę wiec jorem  dla przedsięwzięcia 
prób z telegrafem  b«z drutu. Sterowiec u- 
lał się do Goły.

Kopenhaga. — Król zatwierdził następu- 
,ącą listę m inistrów: poseł folki tingu Klan? 
Berntsen—prezydent,fim inisler obrony pań­
stwowej i eżi^owy m inister wyznań, "hrabia 
Alefeld Laurw ig—soraw zegranicznvch, po­
seł N erh o rd -sk a rb u , poseł Anders Nilsen— 
rolnictwa, poseł Tomas Larsen —robót pub li­
cznych, dylektor banka hypotecznago .lensen 
Sonderup— spraw wownętrzoych, adwokat 
sądu uąjwyższego B iilow — sprawiedliwości, 
kupiec M iics—handlu i żeglugi.

S ifia.—Z powodu choroby am basadora 
rosyjskiego, SiemiontowfrkMgo Kuriłło, zereąd 
ambasady objął sekretarz Von-Bach.

Wiedeń.— W  komisyi budżetowej w dal­
szym ciągu trw a obstruacya Słoweńców. Prz- 
«ea kem isylttChiaii złożył m andat przewod­
niczącego.

WiedeA. — Komisya parlam en-arca do 
spraw narodowościowych obradowała nad 
wnioskiem A dlera o czkołach m inoritów . 
Bezparlyj ly czech Stanaky, oświadczył, iż 
dowiedział oię ł® źródeł w iarogodnych o za 
miarze r*ądu podania się do dyióisyJ." Wo- 
h*c tego proponował oaroczyć posiedzenia 
komisyi do c iasu  zażeguan!a przesilenia mi- 
aisteryalnego. W niosek StraDsky’ego przy­
jęto większością 22 głosów przeciw 15.

Kongres 'dziennikarzy ije k a rz y  słowiańskich.
Sofia. — Odbyło się otwarcie kongresu 

dziennikarzy i lekarzy dow ianskich. Byli o- 
becni: pełniący tymczasowo obowiązki m ini­
stra , m inister sprawiedliwości K resten, m er 
Sofii, b. m inistrowie — Zakow, Bałobanow, 
Geszow, Daniew i inne osoby i w ide pań. 
Kongres zosteł otw arty przez prezesa wszech- 
słowiańskiego związku dziennikarzy—Polecz­
ka, który zaz łączył w m ewie powitalnej że 
delegaci zbierają s 'ę  z  radością u najm hd- 
?z6g) członka rodziny słowiańskiej, dla k tó ­
rego słowianie żywią specyalne uczucia. Ho- 
leczek w tem  miejscu wspomina, że bułga- 
rzy uwolnieni zostali ze strasznej niewoli, 
dzięki solidarności i miłości słowiańskiej, 
która nie cofnęła się przed najw iękstem i 
nawet ofiarami. Go się tyczy dalekiej prze­
szłości Bułgaryi, to Kołeczek zaznacza, że 
bnłgarzy złożyli pierwszą daninę do ska rb ­
nicy kultury słowiańskiej. Św. Cyryl i Me­
tody przynieśli pierwsze książki słowiańskie 
do ziem czeskiej i m orawskiej, otwierając 
tym ostatnim nietylko w rota cerkwi chrze­
ścijańskiej, lecz i dostęp do własnej kaltury , 
dzięki czemu, słowianie mogli oprzeć się za­
machom Zachodu. Na takończenie Holeezek 
w ita w imieniu większości słowian naród 
bułgarski, przesyłając m u gorące życzenia.

Mowa była przery wana często rzęs ste- 
mi oD »sk imi.

Do biura kongresu w yhraui zostali: 
Bobczew (prezes), WeŁzewi (wiceprezes — 
bułgar), Hawricsok (Słoweniec), Dżurdżicz 
(seru) i Polański (rosyaniD). Bobczew prze­
mawiał krótko, dziękując.

Następnie witali delegatów: m inister 
Krestiow, rek to r uniw ersytetu , prezes T-wa 
literackiego i prezes związku orgamzacyi rol­
niczych.

lloleczek wybrany został prezes* m ho­
norowym. Wysłano b-legram powitalny do 
cara buigarów.

Sofia. — Bobczew dziękował członftom 
kongresu za honor, jak i wyświadczyli Buł­
garyi, wybrawszy bułgara na p*ezeta i zwró­
cił s:ę ze specyainem powitaniem  do Zar>- 
k iw a, k tó .y  tak długo w alizył za tryum f 
idei bułgarskiej, oraz do Holeczka, niezm or­
dowanego bojownika idei jedności słow iań­
skiej w prasie. B)bczew wskazał w k ró t­
kości cele kongresu, klóre nie są skierowane 
przeciwko nikomu i służą szlachetnej spra­
wie, a mianowicie idei słowiańskiej.

M inister Krestiew witał kongres w im ie­
niu rządu, iner S fu — w imieniu ludności 
stolicy.

Holeezek odczytał referat o celach i za­
daniach jedności słowiańskiej i wyłuszczył 
rezultaty prac poprzednich zjazdów dMenni- 
scarzy słowiańskich. Kongresy dowiodły, że 
słowianie rozumieją się pomiędzy sobą, mó­
wiąc kLŻdy we własnym języku. N iejodobna 
mówić już nadal, że język niemiecki jes t 
„ogólnosłowiański* i że prasa słowiańska 
wykształciła się na niemieckiej. W skazaw­
szy na wzrost słowiańskiego ruchu narodo­
wego, Holeezek powiedział;

„Ruch ten zasaoczył nas nagle, lecz 
powinniśmy go utrzym ać zdała od intryg 
politycznych i zużytkować go całkowicie dla 
odrodzenia narodowego i kulturalnego*. *

Zankow wygłosił mowę po rosyjsku, 
w której wykazywał konieczność jedności 
słowiańskiej.

Welczew odczytał po bułgarsko referat 
o prasie peryodycznej w Bułgaryi. Powsła- 
wszy w r. 1844 prasa ta  liczyła już w roku 
ubiegłam  iso  gazet i czasopism.

Wieczorem rada m iejska wydała ban­
kiet w kłabia m iejskim  na cześć uczestni­
ków kongresu.

Wczoraj również otw arty został kon­
gres lekarzy słowiańskich. U konstytuow ano 
biuro.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
Dnia 2 2 * g o  c z e r w c a  1 9 1 0  r.

W eksle  term inow e n a  L ondyn  3 m. 10 f  s t. —.—
„ czek i za  10 f. i Ł . .......................  94.10
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5J/ 0 pożyerka 1908 r ......................................  104
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4 V.°/q « ,, . • 957*—95*/*
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5 %  “ Ja k iń b k . . 8672
5 °/0 Oblig. K ijo w st. M. K red . T -w a —
*V*7o „ „ „ „ 90
5o/o O blig . M o sk iew si. K red . T - a . —
4 7 * 7 " ,  ,  „ „ . 9 U I . - 9 3 7 ,
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47* „ D onsk. „ 89*,*
4V» „  K ijow sk .B aakn  Z iem . 91
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Daniel Corlii
T L Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  

(Z upoważnienia autora).
—)oo(—

Podał jej ramię, na którem  się zwiesi­
ła idąc z tru łe m , i poprowadził dalej. Trzy
kracie dorzn-il jeszcze:

—  Zaufaj mi.
Za cała odpowiedź uścisnęła rękę uko ­

chanego, Zdawało s ę nawet, że wstąpiła 
w nią otucha i energia nowa. Na placu 
p r:ed  domem ujrzeli powóz zajeżdżający 
przed dom. Na ganku ukazał się nieco z a ­
sępiony Lao w tow arzystw o Clenezziego. 
T e i  ostatni witał tak H-lenę, jakby powra­
cała z tam tego świata; Lao, przeciwnie, nie 
zwracał na nią prawie uwagi i nie pytał 
naw et dlaczego s ę spóźniła. Cortis oświad­
czył, że d zostaje w W illascura aż do ob a- 
du. Helena za rżała, lecz nie od r'ek ła  na 
to nic, zresztą stryj naglił, krzycząc: ,.p rę ­
dzej, prędzej11, następnie pomógł jej wsko­
czyć do powozu, wpakował tak samo sena­
tora, sam  żywo wskoczył i kazał ruszać 
woźnicy.

Daniel, stojąc nieporuszenie, patrzył 
za powozem, -.npóki ten nie znikł na zakrę­
cie, jeszcza raz oczy jego spoticały się z 
oczami Heleny, p. czem wszedł do mieszka­
nia, wydał rozkaz służącemu by mu nie 
prz szkadzał i zamknął się w swym gabi 
neiie.

T u m , mógł bez prz«s^kody wydobyć 
list barona, lecz widok tego pisma wprowa­
dził go w tak I gniew, - że cisnął papier o 
podłogę. Puczem wzrok jego padł na por 
tre t ojca zaw.eszony naprzeciw biurka, z bi­
ciem serca w oatrzył się w te rysy spokojne, 
surowe i szlachetne.

— Mocnipjszyra byłeś ode m nie!—rzekł 
głośno.— Dałem ujście w ten sposób memu 
gniewowi, ale bądź spokojny, ojcze, nie przy- 
n osę ci w stydu’... Nigdy!

Podniósł list, rozłożył na biurku, a 
przytwierdziwszy go mocno dłonią, oparł 
głowę r:a rękach i czytał co następuje:

Rzym.
„Droga moja żono!

„Ty, k tóra czytujesz rom anse, a przy­
najmniej czytywałaś dawniej, bo teraz od 
pewnego czasu nie mogę wiedzieć co pora­
biasz, uznasz za rzecz całkiem naturalną ów 
dziwny obrót jaki przyjęły moje spraw y od 
miesiąca; co do mnie, niech mnie dyabli 
wezmą, jeśli wiem co się se m ną dzieje!

Zaczynam od głównej rzeczy: rząd wziął 
na siebie moje długi. Nikt o tem  nie po­
winien mówić, ani wi idzi ć, lecz konitc  
końców nikt inny, tylko rząd. Py się wzglę­
dem tego upewnić, wystarczyło ml kilka 
słów i półsłówek adwokata. Ze wszystkiego 
zresztą to ostatnie je s t najmil ej dziwnem, 
bo r ąd ma ogromne długi wdzięczności 
względem twego męża. Dziwnifjszem jest 
to, że w tych dniach, złożył rr.i wizytę mój 
jakiś krewny Sp&rway, ant lik z Jokohamy, 
wspólnik handlowego domu Sparway and Co. 
W spomniałem m u o tej przeklętej Ameryce, 
żądejąc icformacyi, gdzie i w jakiej stronie 
tego szkaradnego kontynentu  mógłbym się 
osiedlić. W  odpowiedzi zaproponował mi 
Jokoham ę, jako s*osr>wn d!a m nie miejsce 
pobytu, ponieważ kwitnie tam  jedwabnictwo, 
przeto może mi zaofiarować w tym zakresie 
posadę, która pozwoli nam obojgu żyć bar 
dzj wygodnie. Adwokat zgodził się chętnie 
i niezwłocznie na zamia. ę Ameryki na Jo ­
kohamę: wszystko tedy ułożone i zdaje mi 
się, że żyję w jakim ś śnie. Nakoniec trze­
cia, tak  niezwykła dla mnie okoliczność 
która mi się jeszcze n e zdarzyli, ale która 
ma się zdarzyć, jak się zdaie: to twój d.bro- 
wolny ze m ną wyjazd do Japonii.

Teraz mogę . i  się już przyznać, że 
gdybym  jechał do Ameryki na los szczęścia, 
jak  się stać miało, prawdopodobnie zwolnił 
bym cię z obietnicy i po jeba łbym  sam, aby 
dokończyć tam ty ih  kilku lat nędznego ży- 
c a ,  które mi jeszcze pozostały. Inaczej się 
rzecz ma z Japonią, bo mi bardzo chodzi 
o to, abyś tam  ze m ną p jechała. Skoro 
raz się zn jdz emy w tem refugium  p e c a  
torum  jokohamskiorn, postaram  się dowieść 
ci, żem nie taki zły jnk ci s ę zdawało, 
oraz, że m am  dia ciebie więcej uczucia n i­
żeli przypuszczasz; wydobywszy z siebie na 
jaw wszystkie moje cnoty, odejdę ad patres  
w stanie łaski, nietylko w przekonaniu in ­
nych, lecz i w twojem.

„Takowa zmiana okoliczności sprawia, 
iż nie mogę ci ud ielić tyle czasu, ile chcia­

łaś, albowiem wyjazd nasz wspólnie ze Spar 
w ayem *naz-sezony na 19*.

Tu Da iel przerwał czytanie, zastana­
wiając się nud owym terminem: wyjazd
znaczy we środę wypada, a że dziś mamy 
niedzn lę, w ęc za dni parę! C /y tał dalej: 

„Rekompensatę dla ciebie stanowić bę 
dzie to, że wedle twego rozkazu, na statek 
wsiądziemy w W enecyi „Bokhara“, taką 
nosi nazwrę nasz statek, zawiezie nas na 
mi-jsc.e ze wszelkiemi wygodami Dnia 18-go 
najpóźniej m usisz być w Wenacyi. Rano 
tegoż dnia telegrafuj do Sparwaya: „Hotel
B rytania11, a wyjadę na dworzec po ciebie. 
Jeżeli nie zdążysz zabrać większych pakun­
ków, to nie troszcz się o ubranie: Sparway 
utrzym uje, że bardzo będzie korzystnie tam 
się zaopatrzyć, pieniędzy zaś nam  nie zbrak­
nie. W każdym  razie rzeczy twoje można 
będzie sprowadzić i później.

„W jaki sposób wyrwiesz s ę ze szpo­
nów przezacnej pani hrabiny, szlachetnego 
pana hrabiego, tudzież czcigodnego twego 
wielbiciela błogosławion go Daniela — nie 
wiem, ale to już do ciebie, nie do mnie na­
leży “.

„Do zobaczenia zatem w Wenecyi, 18 go. 
Wiem, że palisz m osty za sobą z poczuca 
obowiązku jedynie, wiem również, że bie­
rzesz rozbrat z życiem bardzo przyjemneru, 
lecz, na Boga, tem  więcej cię za to ceni i 
poważa11.

„Twój Mary o*1.

Ruchem pogardliwym  Daniel idrzucił 
papier od siebie. „Sądzisz— m yś!ał—żeś się 
uiścił ze wszystkich tw ych długów, zapomi­
nasz zaś o- tem  coś winien m em u ojcu; otóż 
ten dług mnie spłacisz!11

Powstał i w wyobraźni swej ujrzał sie 
bie naprzeciw swego przeciwnika ze szpadą 
w ręku, w e wś ii kłym gciew ie. Pochwycił 
list znowu, zmiął go i wsunął do kieszeni, 
pcczem us a -ł przy biurku i oparł czoło na 
skrzyżowanych rękach, lecz niedługo trwał 
w tej post iwie, zerwał się bowiem ponownie 
i począł przebiegać pokój, o idająe  się rozpa- 
miętywaniom. Tak, Helena jżo tak kocha, 
że niem a już swojoj woli, a tylko wolę uko 
cbanego. Należała do niego' zupełnie i nie 
nodzielnie; mógł jej powiedzieć: „życie twoje 
do mnie należy, chcę, żebyś tu została*
1 znowu wziął list dla przekonania się, czy 
baron móvuił o obietnicy, uczynionej mu 
przez zonę i o możliwości niedotrzym ania 
zawartej między małżonkami umowy.

Przez omyłkę wyciągnął z kieszeni list 
od przyjaciół z R-yrnu. „Mój Boż*-! -p o m y ­
ś la ł— i jakże mi teraz myśleć o R-ym ie, w 
takich okolicznościach!11 Podarł ten list, 
wydobył tam ten i odczytał go powtórnie: 
wzmianki, której szukał—nie było,

Ale pora już  była wrócić do willi 
Carre, nie chciał zostawiać Heleny samej. 
Otwierając drzwi, m iał nagłą wizyę wyjazdu 
Heleny i swojej samotności; z ręką na klam ­
ce, rieruchom y utonął w tych obrazach 
swej fanlazyi, aż głosy jakieś i Kroki na 
zewnątrz przywołały go do św iata rzeczywi­
stego. Wysz dł. Czekano na niego; Picuti, 
regent i inni przyszli usprawiedliw ić się 
przed Cortisem z podejrzenia rzuconego na 
nich o wystosowanie ow< go głośDego adre­
su, który podpisało istotnie wielu, nie wie­
dząc wcale co podpisują i idąc za głosem 
przywódców. Przy tejże sposobności oznaj­
mili Curtisowi, że układa się inny adres, za­
tem  go proszą, aby n e przyśpieszał biegu 
rzeczy i nie podawał się do dymisyi.

Cortis w sposób nsder uprzejmy dzię­
kował i nie związywał się iadnem i stanow- 
czemi obietnicam i — wymawiał się też znu 
żenieni wielkiem, jak ducha, tak ciała. Tak, 
cay inaczej, ostateczne postanowienie, mówił, 
zależy od innych okoliczności, dotąd niepe­
wny- h.

Po odejściu delegatów poszedł spiesz­
nie do willi Carre. Gdy stanął u kraty , 
przyszła mu do głowy wątpliwość co do li 
stu — wziął go ze sobą, czy w domu zosta­
wił? Sięgnął więc ręką do kieszeni i prze­
konał się, że list jest. Lecz samo dotKirę 
cie się do papieru wyw< iało w nim bolesne 
wstrząśnienie nerwowe. A jednak  musiał 
przytlum .c w sobie niepotrzebne u czu c ilu ?  
na nim bowiem spoczywa obowiązek poMe 
rowania ukochaną — on to powinien zna 
leźć w sobie spokój i siłę duchową, konie 
czuą dla tego celu.

X X II .

J a k  g w ia z d y  i p a lm y .
Do samego obiadu Daniel nie mógł na 

osobności rozmówić się z Heleną, Widząc 
ją  idącą do ogrodu, nie mógł też skorzy­
stać z tej sposobności, bo dostrzegł na 
chmurnej twarzy stryja Lao jakąś pid^jrzli 
wość i baczną uwagę, zwróconą na synowi- 
cę Powiedział je j to wzrokiem, gdy wróci­

ła zawiedziona w swych rachubach i zan ie­
pokojona swem opuszczeniem.

Jakkolw iek »ierpiał nie mniej od niej, 
więcej panował riad sobą — ona zaś, me 
zdolna dłużej udawać, zdradzała się na każ­
dym niemal kroku. Przy obiedzie nie wzię­
ła nic do ust, udając ból głowy. W  rozmo­
wie nie zwracała się wcale do Daniela, na­
tom iast patrzyła nań ochami, w których pa­
liły się ognie ucrucia Kawę podano w lo­
ggii. Hrabina radziła spacer powozem w 
dolinie Rowese, jako najlepszy środek od 
bólu głowy dla II Lny. Clenezzl wołałby 
wycieczkę do granicy austryackiej, lecz mu 
odpowiedziano, ze jest na to zapóźno, że 
trzeba koniecznie wyjechać rano, że zatem 
można to ouLżyć do wtorku. H tlena drżą- 
cemi rękam i postawiła filiżankę z kawą na 
stole.

— Przykro mi to bardzo — rzekła — 
lecz we w torek będę zmuszoną pojechać do 
m ia s ta .. Dlatego zawczasu proszę o konie.

Stryj i m atka nie widzieli żadnej po­
trzeby wyjazdu do m iasta koniecznie we 
wtorek, lec'. Helena uporczywie trw ała  przy 
swojem, nie podając żadnych powodów. Cze­
kała z sercem  peTnem tr-»ogi na jakieś słó­
wko zachęty do pozcslania i odroczenia wy­
jazdu ze strony Daniela — napróżno. D a­
niel, odwrócooy od niej, patrzył na łąkę.

— Nic nie szkodzi — zauważyła h ra­
bina — spacer można odłożyć do środy.

Lao zirytował się:
— Ale cóż to za spraw a tak  nagła?
Hrabina, ch cą c  załagodzić tę m ałą roz­

terkę, zaproponowała odłożyć wycieczkę na 
piątek; tu znowu senator wystąpił z cere- 
monialnem  oświadczeniem, że we wtorek 
musi opnś ić Passo di Rowese, co wyweł ło 
głośny prot st. Spory w tej kwestyi przer­
wał powóz zajeżdżający przed loggię. Lao, 
oburzony, że m u każą wsiadać z resztą to­
warzystwa, mruczał, że ma już dość sza 
łeńslw dzisiejszych i jechać ani myśli, chy­
ba chcą go w len spusób na tam ten świat 
wyprawić!.. Potem wziął za ram ię Helenę i 
szepnął jej do ucha, żeby po powrocie nieo­
dzownie przys;:ła do niego na ważną roz­
mowę.

(D. c. n.)

RBDAKTtfRZY ! WYDAWCA 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Dzieje M u r o w e  L i k  i Rusi.
W k ńcu m aja r. b. ukaże się w druku nakładem  „Kuryera Litew skiego11 wielkie dzieło, 

poświęcone historyi naszego kraju , opracowane pr.ez znanego historyka
z przedmową znakom, balacza dzie­
jów naszych prof. Stanisława SmolkiH enryka M o śc ick ie g o
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P R A S Y  P A R O W E  DO SŁONIY.

Kijowie W. Piotrowski,|  In fo rm ac ji 
|  u d z ie la  w

Chcąc iił twić prenum eratorom  naszym  nabycie tego dzieła, redukeya „Dziennika Kijów- ^  
skiey i* zawarła z wydawcami układ, na mocy którego p r e n u m e r a t o r o w ie  na.a»i 
b ę d ą  m o g li o t r z y m y w a ć  to  d z ie to  z e s z y t a m i po  k o p . 25  (z przesyłką 
30), zamiast ceny ks ęgarskiej 35 i 40 kop. „Dzieje* wychodzić będą zeszytami in 8° po 
d.vd rtrkusze druku z 1 cznemi ilustracyam i, miesięcznie po dwa zeszyty. Zamówienia 
wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi*, najmniej na 4 zeszyty, przyjmuje

Ariministracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, Prorezna 9.
Celem unormowania nakładu wydaw nictwa „D/iejów Porczbiorowych Litwy i Rusi*
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S k ład  głów ny i faDryka Ż y l a n s k a  N r  29 dom  własny,

P O L E C A :
-o

fa b ry k i R uston, P ro c to r  & C
w L inco ln , A nglia.

f i a r n i ł l i r i /  n a r n i A / P  najnow szej k o n s tru k c ji  z lokomobi- 
u a i  I I I I U I  J  J j a i  U Y Y C  lan)i 0 c iśn ien iu  10 a tm osfer i mło- 

carn iam i o po tró jnem  czyszczeniu.

Gazogeneratory i m otory do gazu ssanego.

F ab ry  :
f i P e rk u n ” w W ars  :aw ie

Motory naftowe cy lindra.

Kosiarki żniwiarki i wiazałki ™ stal°
łach  am erykańsk ie  W a lie r  A. W ooda.

w jeb  ko- 1818̂

fabryka kafli
J. ANDRZEJOWSKIEGO KresiC!at,k

Toi cc a ud-sitonalone ogrzew acze do pieców
W  I I  B K  A  I I  i l  D~r a  ZieKńskiog

  M azow iecka
Oszczędność epału. lecm

Ni 16.
----------- ego. Warszawa,
M azow iecka JV5 4.

Osuszanie wilgoci.

Kijów, ł m 
Licytacyjna

z ilw ic rd z o n a p rz e z rz ą d  i kaucyouow ana. 

Kreszczatyk 27, tel >642.

Przyjmuje w komis i ”.i S S £ S :
i z w olnej ręk i najrozm aitsze  um obl. 
poLoj., tow ary , b iźu teryę i inne rzeczy.
P n o p h n w u u / a n i o  najrozm aitszych 
r i L G b l l w j n a i l i c  tow arów  i rzeczy 
z g w a ran c ją  i a s e k u ra c ją  cd  ognia.

Opakowanie, przewóz 
i wysyłka koiejowTtkie s,acye

Licytacya co tydzień.
Szczegóły w lokalu  sa li codziennie  od 
g. 10— O-ej. O c e n a  r z e c z y  w d o ­

m u —g r a t i s .  18103

Snperiosfat,
gg kainit, 30°|o i 4Gf|o sole potasowe.

P o le c a :  D O M  H A N D L O W Y  18556;

ja-wierzm i
K ijć w , P u s z k iń s k i  N r  II.

A d res d ia  dopes-.f K ijów  —  N is c z u ja ,  Telefon Nr 1 3 - 3 6 .

ooooooaoć

P̂ 1 k«.T- H-iuT^Aftra.c » .11. . 1.1 i

./Vąj nowszy irgdeK <łQ ^  £

n pranity&ieiiznyj
Bez cklorku-Bez sody-Bez mydło. 

przed aż w szęd z ie /
Skład główny K i ów > J - u - r  o - t  a - t<

1 7 5 5 0

- m i o  k i .  s z k o f a  r e a l n a  n a  w s i
7. U . podw stępuą  i in te rn a tem . E gzam .ny  6  i 7 w rześn a u. st. P raca  
fizyczna. D odatkow a ia  dna. L e tn i  I n te rn a t .  C z e r w o n y  D w ó r ,
st. pocz. G rodzisk. D y rek to r H. R y s ie r . 18422

ś w ie ż o  w yszło z  druku dzieło wysokiej wartości p. t .

&ok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstaw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 146gi

Zwracać się należy do adm in istrac ji „Dzienniua Kijowskiego*

D la  ud o stęp n ien ia  p ren u m era t. cDzion 
n ik a  K ijow skiego* n -b y c ia  na  w a ru n ­
kach najdogodniejszych książek, n ie ­
zbędnych w każdym  dom u polskim , po 
rozum ieliśm y się  i  w ydaw cam i i odstę 

pu jeiay

po cenie zniżonej
w yłączn ie  ty iso  naszym  p re n o m e ia to ro s

1 9  Cfe t i  k

D ra Feliksa t o c z n e g o
2 tom y, 80 i lu s tr a c j i  Ilin icza , doża  m a­
pa P o lsk i i  podziałem  na w ojew ództw a. 
C ena d la  p ren u m erato ró w  cD zien n ik i 

K ijow skiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w b roszurze). |  (w  opraw ie).

N a p ro w in c ję  w ysyłam y za zaliczenie.- 
t  do łączen iem  kosztów  p rzesy łk i

! IjfSIMli5I[ itoŚLAD. SPRZEił. WSZEDZiE 
EFabr.w Petersburgu CHEPicusKAJfl 2.M *

18262

Prenumerato i ogłoszenia
(lo

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

I. Stpfan Mlii
w Syndykacie Rolniczym..

„ B iu r o  p r a c y ”
Ż ytom ierska  8 , te le f. 1788. R ck o m en d . 
n au czy cie lk i, liony, oficyn!., rzem ieśln . 
i w szelką  słuzDę dom ową, r r z y  b in rze  
w spó łr ieszkam e d la  szu kających  pracy  
m łodych k a to liczek  p. n. „Schronisko  
S -te | jadw igl*. 12774

i  P rak tyczny  
ZachwytI

Podarunek.
Gospodyń.

I

S e n s a c y j n a  n o w o ś ć .
Z am iast złotego z rg a rk a , koszt. 200 rb.. proponnjem y 
ź-ogari-k * S e c e s y a > ,  fbsonem  i wytworn. n ie  ustęp.
złotn-.ia. Z fg . ten je.-t bardzo plaski, grDb. ru b la  

et r. z praw dz. am ur. now. złi ih; m e traci uigdy 
,-w igo piiTw ol. w yglądu, z w yriin . o r y ^  ryfuukami 
ik w ia t ń w t  (p.  ry su n a i)  Zogai k * S e c e s y a c  od- 
ziia i*a  się nadzw yczajną ścisłcś- ia i w ytw ór, a rty s t. 
wykończ., cbćd na ka jm en .a  b, n ak ręca  się  raz  n a  40 
g-:dz. O n a  zeg. o > v a iteg o —3 rb . 75 kop., 2 z rg .— 

rt>. Zeg. k ry ty  z 3 m asyw, k o p e r ta m i - 4 rb. 75 k. 
Taki sam  aame-ki zog. -  I rh. 73 k .  kryty 5 rb. 75 k. 
B e z p ł a t n ie  dolą-z. w ytwór, łańcuch  "z" nowego ?łn- 
la 7.  hrei i zan; - w oreczkiem  do zabezp. zeg. W y 
>>i. zegsr. w yregulow ane do m iuuty  z gw aranc. ii c ;o 

l. i l e t  zada tku . Ad >ktad zeg a tfw  1  n a  i l l n i -  
i w e r s a l * ,  W arkzaw a. Cłili-dna N‘. 22 1 \  18381

jet-ną cz. P

ZEGARY  
ZEGARKI

najcelniejszych fabryk  
poieca

Z ak ład  Z egarm istrzow ski

N I E C I E C K I E G O  
i J A G O D Z I Ń S K I E G O

w KIJOWIE
Kreszc.zntyk N r  19. 

la le fo n  1888.

M ło d y człowiek ■ fS :
holw rek za jęc ia , w b iu rze , w łiandln. 
czy też ad z iem d z ie j, p o siad a  reforenc. 
Adres: Fuirrfljklej. 4, spvt. szw aira raltłf-9.8

ROK XXXIV ISTNIENIA.
N A J T A Ń S Z A  I N A JO B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  POLSKA

„BIESIADA LITERACKA’
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskioh oo tydzień 

Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI.
„Biesiada  L ite racka11 obejtru jo  wszystkie rodzaje  l ite ru tu ry  p ięknej z pow ieś 
c ią  na tz e l r ,  h isto ryę, p am ię tn ik i, podróże, wiedzę g ru n to w n ą  w form ie popu­
larn e j, w ychow anie, p o litykę , chw ilę bieżącą w szechśw iatow ą, słowom w szyst­
ko, co stanow i p o irz e łę  um ysłu in te lig en tn eg o . Szczególniej uwzględnia dzieje 

o jczyste  I pamiątki narodowe.
W  d zia le  duslrsey-uym : re p ro d u k c je  obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta ,  Kossaków, F a h t a  i innych m istrzów  sw ojskich, a  takz.-j najcelniej­
szych dzieł m strzow  cudzoziem si n h.

Muzeum Pamiątek Naroduwych: pomniki, gmachy, miejscowości h is torycz­
ne, port- ety  znakomitych mężów I t. p.

W bo-pU tnym  d d a t s u  pow ieś iowym  •— utwory najwybitniejszych aut - 
rów polskich: J I. Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowiń­
skiego, P. J. Bykowskiego. Fr. Rawity-Gawrońsklego, W. Przyborowskiego i In.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y : 
w W a r s z a w i e :  n a  p r o w in c y i :

K o c z n i e .............................rb. 6  : R o c z u io .................................................... rb. S
PóJr o c z n ie .............................. „ 3  l Półroczn e ................................................„ 4
K w a r t a l n i e ................................ I kop. 5 0  K w a r ta ln ie ................................................„ 2

Z a g rin ic ą  rocznie rb. 10.
N a ż ą d a n l r  a d m i n i s t r a c y a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .  

A dres re d a k c ji  i a d in in is trsc ;i:  W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  N r  4.
A? lelefinu 73 26. 185.-8

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej

L u b l i n ,  K r a k ó w . - P r z e d m .  2 2 .
[poleca nanczycie li, n auczycie lk i, fran . 
enzki n iem ki, freblŁnki. gospod. 17843

„Zakopane”,.Smefeków"
ul. Jag ie llo ń sk a  24. P e n s jo n a t po łc/o- 
nv w nr.joiękiiiojszej c ię śc i, z d a ła  od 
ku rzu , w śród lasku św ierkow ego. Po- 
kojo sł, noczno, k n rh n ia  sm aczna, ceny 
od 2 rb. do 4 ib . dzienn ie. A dres. 
> Z a k o p a n * » c  w illa  > S a i e r e k ó w <  
ul. Ja g ie llo ń sk a  24._____________ 18451)

N ow o-w ynaleziony przyrząd, oczyszcza 
jący  za  jednem uderzeniem z pestek 12 
wisien, w iśnie pozost*,ą całe. W ciągu 
20 m in u t m ożna oczyścić całe w iadro, 
N iezbędne w każdem  gospodarstw ie  
dom owem, cu lię rn iac łf, f.-ibrykach i t. p. 
Cena rb. 1.50. Zam ieiscow yju w ysyła­
my za  zaliczen iem . Główno p rzed sta ­
w icielstw o i sk ład  w m agazyn e n czyń 

m etalow ych i gospodarskich

B r .  B R A B E C
W łaścio ie i: E d. B rabec. 17812 

Kijów, Kreszozatyk Nr 44, telef.  414.
M oskwa, P ię trow k a N r 7.

używ ano i now e, s y 
low e i zwyczaj, o du 
w szystkich pokoi, o 
brązy ., dyw any, t ro n  
zv, p o rc e lan -, ro riy e - 
ry  i j-ajrozm . in. rz e ­

czy do urzadz. m iesz ian ia

Ża bezcen 18163
W .- W a s y l k o w s k a  2 7

O pakow anie g ra tis ,

Można na raty.

2 G a r n i t u r y  z a  5 r .  25 k.
W  celu  rozpow szech. w ysyła  ca 5 rb . 
25 k. n aslęp . dw a knpony n a  ko sty u - 
my: 1) 4Vj arsz. n a  c a iy  garn . m ęski
z tryk  franc. bard . trw . i mod. des.
m ate r. weln. 2) 8 arsz. m at. >Anglyc 
na  cały  kost. dam. z p ięk  m st. w ełn .
T ak ież  2 kup w lep. g a t. za  6 rb 25
k. P rzesy ł. 55 kop. P rz y  zam ów, dwóch 
lub w ięcej par kup. p rzesy łk a  n a  nasz 
koszt. W ysył. za  pobr. poczt, bez za- 
d a t zalicz  Gdy się  n ie  pod, oiom ądzo 
zw rac. F a b ry k a  A. K iw m an, Łódź 126.

18539

Do gorzelni I rektyfikacyi
i osznk. się rum ocn ika  donrze obezna- 
r,e-/o z re k ty f ik a c ją  i ap a ra tem  Saw a- 
la n iem niej ja k  z 3 le tn ią  p rak ty k ą . 
Z głoszenia  z dołączeniom  zy-io rysu  i 
kopii św iad . przesl. Dależy: M uraw sk ie­
mu. Daecziilnik pod oub,_________ 187)85

W ^ufiotne-7 za 0Łilltl 2 Ula' O W I D I U S Z ,  łą depł., stud.
tusjąc. deb  re fe r. rodzic, n j ł .  uczni 
posz. lekc . A dres: S s ia to sz y n , W illa  
B ortom enitn 13 w stnd . S. ~Z.____185-S7

P n l r n i n w a  poszukuje miojs.-a, 
r  O  K U J  O  YV a  posiada rek o m o id .
Swiatosławska 1 m 12. 1 8 5  96

Jainpol -Podolski
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia dc

„Dzień. Kijowskiego"
przy jm uje

p. W łod zim ierz Bieslskierskl.

D ru k arn ią  R olsk a  w  K ijow i? , u lic a  W .-W asy lcr .yk ow sip a  (Fropezna 9) ró g  tn r -z h in ^ ij ij .


